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®  ** *  , ® v z tl rakrystyanom uwolnić Bernatowiczową, a
Lwów 10 października. | na jej miejsce przywieźć Żukowską. Rozkaz ten 

O niezmiernie dziwnej, wręoz niemożliwej I spełniono. Otóż Bernatowiozowa prosiła urzę- 
naprawie kowieńskiej*1 hałaśliwie bębnią liczne dnika Awdiejewa, aby ratował Żukowską, bo
dzienniki rosriskio Suńeł, Giełdowe ,
Moskiewskie Wiedomośti i t. d. Tę „sprawę“ 
Przedstawiają one tak widooznie tendencyjnie, 
te w ich opowiadaniach trudno doszukać się 
Prawdy. Ale o tym wypadku kowieńskim, któ- 
fy się stał 3 bm., nie mamy dotychczas bez­
stronnych doniesień, więc zanim one nadejdą,

ona niechybnie będzie zamęczona w loohn, jak 
zamęczono tam wielu innyoh, których szkie­
lety tam leżą.

„Awdiejew *araz doniósł o tym wypadku 
naczelnikowi dzielnicy Erasowowi, ten zaś zło­
żył raport policmajstrowi Karomalinowi i pro­
kuratorowi Chołszczewnikowowi. Wszystkim im

'szcie kara zamykania się do dzwonioy — bo go możnaby się doozytaó nagany dla owyoh 
w niej zwykle chowane są części katafalku, rozporządzeń, skoro one kwestyę językową, któ- 
godła śmieroi i t. d. — bywała na Litwie ra według zasad autonomicznych należy przed 
przed 63-oim bardzo często używana; prosili forum sejmów krajowych, rozwiązują za pomo- 
o nią c i, którzy się czuli wielkimi grze- cą dekretu ministeryalnego. ■ •
sznikami. Jak jest teraz, nie wiemy, al« pe- ] Chooiażby zresztą autor projektu adresu, 
wnie nie inaczej, przynajmniej na świętej Żmu*, przezwyoiężająo swe , skrupuły autonomiczne, 
dzi, gdzie religijność ogromna. i był okazał gotowość umieszczenia w adresie

Sądzimy, że kara za rozwiązłe żyoie je*ustępu  o rozporządzeniach ję*ykowyoh, byłoby 
dnej kobiety, a za utrzymywanie przytułku I temu przeszkodziło — katolickie stronniotwo

inusimy zadowolić się relccyami tyoh pism ro-1 nie ohoiało się wierzyć, aby Bernatowiozowa 
lyjskieb, zaznaczywszy z góry niewzruszone j mówiła prawdę, sądzili, ża postradała rozum, 
Przekonanie, że ponieważ teraz prasa rosyjska . bo ohooiaż zdawna krążyły głuche wieści, iż 
bieznużenie dowodzi konieczności silnej pań-1 fanatyczni księża torturują ludzi, utrzymują- 
stwowej kontroli nad seminaryami rzymsko- j oyoh jakikolwiek stosunek z prawosławnymi,
katolickiemi, nad duchowieństwem naazera i 
bawet takiej zmisny kośoielnyoh stosunków, aby 
biskupów wprost mianowała lub usuwała wła­
dza administracyjna, przeto ową „sprawę ko­
wieńską" umyślnie tak przedstawiono i oświe­
tlono, aby dowodziła słuszności takiej kurateli 
nad duchowieństwem. Oto jest powieść dzien- 
bików rosyjskich.

„W Kownie -  wzburzenie. Tłumy dewo­
tek i pospólstwa snują się po ulioaob, otaczają 
więzienie, złorzeczą władzy, przeklinają , Mo­
skali", ozasami zachowują się tak groźnie, że 
trzeba było otoozyó wojskiem więzienie i bu* 
dynki rządowe. Służba katolioka porzuciła swe 
stanowiska w rodzinach prawosławnyob. Bosya- 
bin nie może pokazaó się na ulioy, bo z pew- 
bośoią byłby znieważony,. mole rozszarpany 
przez fanatyczne pospólstwo. Władza zachowu­
je rezerwę, aby nie drażnić... Słowem, powstał 
jakiś dziwny chaos, awanturnicy hałasują, a 
przedstawiciele porządku chyba potracili głowy. 
Cóż to się stało?

„Oto, aresztowano i osadzono w więzieniu 
wikaryusza przy kościele Św. Krzyża, ks. Bie- 
lakiewieza. ulubieńca fanatyków łaoińskioh i 
dewotek. Tłum choe go odbić... już się sposo­
bił do tego raz w ncoy, gdy tego księdza nie­
spodziewanie zaaresztowano w domu, drugi raz, 
gdy w kościele robiono rewizyę, _ i trzeci raz, 
kiedy księdza odwieziono do więzienia. Trybu­
nał sądowy tak się przeraził, że uchwal ł wy­
puścić księdza za kauoyą 5 tysięcy rubli. Ta 
kwota natyohmiast była złożona — zebrano ją 
na ulicy. Trybunał zażądał jeszoze poręczycieli, 
że wypuszozony ksiądz nie ucieknie: — wnet 
zgłosiło się mnóstwo osób, ohoąoych wz ąó 
księdza na porękę. Już on miał byó wypuszozo­
ny, ale prokurator założył stanowczy protest, 
władza się ocknęła i tak ksiądz-zbrudniarz zo­
stał w więzieniu.

„O lioznych zbrodniach jego tak się do­
wiedziano: Dnia 2 października zgłosiła się 
mieszozka Ewa Bernatowiozowa — zbita, po­
krwawiona, w podartesn ubraniu —; do kanoe- 
l&ryi policyjnego urzędnika Awdiejewa i opo­
wiedziała mu, że 27 sierpnia przyjechał do niej 
z dwoma zakrystyanami ksiądz Bielakiewicz, 
zgromił ją za to, że daje mieszkanie i wikt chło­
pce Żukowskiej, utrzymującej nieprawy stosunek 
z prawosławnym, a potem przemocą posadził tę 
Bernatowiczową na dorcżkę i zawiózł do kościoła, 
gdzie za ołtarzem otworzył ukryte drzwi do 
podziemi i tam ją wtrąoił. Po jakimś czasie 
przyszedł do niej, zdarł z niej ubranie i hara­
pem o trzeoh końoaoh osmagał ją tak, że krew 
się lała. Powtarzał to kilka razy na dzień. 
W tern podziemiu były narzędzia tortury, któ- 
remi ksiądz straszył uwięzioną; były otwarte 
groby, kościotrupy, które czasami oświetlały się 
w jakiś zagadkowy sposób, był dyabeł — szkie­
let ludzki z głową potwora, ziejącą ogniem, 
skrami i dymem, był anioł — biały, skrzy­
dlaty — który radził uwięzionej żsłowaó za 
grzeoh pobłażania związkowi katoliozki z pra­
wosławnym. Kiedy w kośoiele odbywało się 
nabożeństwo, wyprowadzano Bernatowiczową 
z podziemia, kazano jej leżeó krzyżem na środ­
ku świątyni, a wtedy Ind potrąoał ją nogami, 
plwał na nią, złorzeozył jej. Po nabożeństwie

jednakże nikomu w głowie nie mogło się po- 
mieśoió, żeby w guberni&lnem mieście, będąoem 
zarazem pierwszorzędną twierdzą, a więe tam, 
gdcie tyle przedstawicieli władzy, mogły się 
dziać podobne zbrodnie. A jednak się działy!
I o tern wiedział proboszos ks. Kernowski, wie­
dział nawet ks. biskup Pailulion! Czy to nie 
dowód, że władza rządowa powinua roztoczyć 
ścisły nadzór nad duohowieństwem katoliokiem ?

„W6zwani lekarze orzekli, że Bernatowi­
ozowa jest przy zdrowych zmysłaoh. Wów­
czas postanowiono aresztować ks. Bielakiewi- 
oza. Władza polioyjna przybyła doń o 11-tej 
w nooy. Ksiądz z początku strasznie się prze­
raził , ale po jakimś czasie przyszedł do sie­
bie i nrzyanał się, że istotnie wyznaczył po­
kutę Żakowskiej za rozwiązłe żyoie: za jej 
zgodą zamknął ją w składzie kośoielnyoh 
sprzętów. Po uwięzienia księdza pojechano 
bez zwłoki do kościoła. Tam rzeczywiście, w 
małym budyneozku booznym, w którym zwy­
kle są chowane liohtarze i części katafalku, 
znaleziono Żakowską, która z przerażeniem, 
chowając się w kąt i drżąo, patrzała na woho- 
dząoego ks. Bielakiewioza, a wydała okrzyk 
szalonej radośoi, gdy za nim ujrzała mundary 
urzędników rosyjskich. Przyskoczyła do nioh 
i jęła opowiadać, jak ją torturowano, jak ksiądz 
jej mówił: „Miej sobie choć siedmiu koohan- 
ków, byle nie Moskali", jak ją tu głodzono, ja­
kie strachy ją obstępowały i t. d.

„Uwolniwszy Żakowską, komisya udała Ojca św. 
się do podziemi. Panował tam straszny nie­
ład ; stare, rozbite trumny leżały na ziemi, by­
ło trochę kośoi, był jeden szkielet i była ol­
brzymia drewniana głowa, tak potworna, że 
mogła uchodzić za dyabelską, ale me znale­
ziono narzędzi tortur, ani tej maszyny , która 
udawała anioła. Widocznie I\d«s.y potitaiili 
to wszystko uprzątnąć, a że robili to prędko, 
więo był w podziemiu nieład. Nie zdołali 
jednak sprzątnąć kośoi ludzkich, jest więc do­
wód, że tu ginęli ludzie, torturowani przez fa­
natycznych księży za stosunki z prawosławny­
mi. Kiędza Bielakiewioza zaraz po rewizyi w 
kośoiele odwieziono do więzienia, a z rana, 
gdy o tern miasto się dowiedziało, pospólstwo, 
rozjątrzone przez dewotki i księży, zaczęło się 
burzyć. Był zamiar odbioia księdza Bielakie­
wioza i wywiezienia go za granicę, aby w ten 
sposób uniemożliwić śledztwo. Ale władza ma 
się na baoznośoi. Śledztwo i sąd wszystko 
wyjaśnią".

Oto jest wiernie powtórzona opowieść ro-

rozpusty przez kobietę drugą — kara przyję­
ta przez nie ca spowiedzi posłużyła tym, któ­
rzy nastają na swobodę ruchów duchowień­
stwa katolickiego, do zł adowania takiej kry­
minalnej historyi. A jeżeli ta k , to interes 
polityczny czynowników pokieruje sprawą — aie> 
na korzyść prawdy i sprawiedliwość.

Ouegdaj złożyli hołd Papieżowi pielgrzy­
mi franousoy. Przybyli oni do Rzymu w bar- 
dso wielkiej liczbie, reprezentowali wszystkie 
warstwy spoleozne, a najliozniej robotników. 
Zorganizował tę pielgrzymkę znany wielki 
przemysłowiec Karmel, który oddawna rozwija 
we Franoyi obfitą w błogie owooa działalność 
na polu ohrześoijańsko-sooyalnem. W wielkiej 
sali audyenoyonalnej przyjął pielgrzymów Pa­
pież w otoczeniu kardynałów. Przywódca piel­
grzymki w przemowie do Ojca św- wyraził 
głęboką wdzięoznośó za potwierdzenie protekto­
ratu Franoyi nad Ziemią św. Odpowiedź pa­
pieską, zredagowaną w języku frauouskim, od­
czytał ks. prałat Daoroy. W allokuayi tej pod­
nosi Ojoieo św., że potwierdzając tradyoyjny 
protektorat . Franoyi nad ohrześoijanami na 
Wschodzie, pamiętał o wielkich zasługach, po­
łożonych na Ziemi św. przez męczenników 
francuskich, oraz zaohęoa wiernyoh, aby, o ile 
im tylko stosunki na to pozwalają, odbywali 
pielgrzymki do tej Ziemi, w której Zbawiciel 
żyi, działał i cierpiał za ludzkcśc; w końou 
Ojoieo św. wzywa Francuzów, aby Uemokraoyę 
swą oparli nareligii chrześcijańskiej, albowiem 
wtedy zapawni ona Franoyi spokój i szczęśoie; 
jeżeli jednak demokracja francuska odda się 
w ręce rewolucyjnego sooyauzmu, to wymknąć 
stąd musi nędza, niewola i upadek nawet klas 
praoująoyoh. — Allokuoyę tę przyjęli zebrani 
pielgrzymi grzmiącymi okrzykami na oześó

ludowe. Stronnictwo to, bez którego wiedzy zo­
stały ogłoszone rozporządzenia językowe, nie 
byłoby mgdy przystało na „rapisanie ich utrzy­
mania w mocy" w adresie, za którym miało 
głosować (ohcó do ' głosowania w Izbie nie 
przyszło)

- Tak np. ówczesny preywódoa tego stron­
nictwa, a dzisiejszy minister handlu baron Di- 
pauli, wystąpiwszy w jesieni roku zeszłego z 
wnioskiem uporządkowania kwestyi językowej 
w drodze ustawodawczej „osiem zniesienia roz­
porządzeń językowych". -,7 mowie, wygłoszonej 
11; go piźiziernika w Linou, tak sprawę obja­
śniał : „Wina smutnego obeonsgo położenia Au- 
stryi spada na rozporządzenia językowe. Od 
obwili .ich zjawierna się oświadczyliśmy, że 
nie możemy na razie rozstrzygać o nioh, lecz 
domagamy się spokojnej o nioh dyskusyi w ko- 
misyi. Podsuwano nam myśl, abyśmy najprzód 
poparli wniosek naglący lewioy, ale potem gło­
sowali przeoiwko merytorycznej jego części, a 
zatem pochwalili rozporządzenia. Nie uczyni­
liśmy tego." W takioh warunkach nie mogło 
więo byó tmowy o tern, aby adres więkscośoi, 
która była i jest większością tylko dzięki na­
leżeniu do niej katoliokiego stronnictwa ludo­
wego, zapisywał „utrzymanie rozporządzeń ję- 
zykowyoh w mooy." Mógł tylko o nioh mil­
czeć i tak się też stało.

Co zaś dotyczy gabinetu, oczywiście dzi­
siejszego, który nie zastał już pierwotnych roz­
porządzeń hr. Badeaiego, lecz zmienione pro­
wizoryczne rozporządzenia barona Gnutsoha, 
to, jak wiadomo, hr. Thnn wygłosił w Iebia 
21 maroa program ogólnikowy, ale 27 go mar­
ca w rozprawach nad wnioskami językowemi 
oświadczył:

Sprostowanie.

byli s gubernij wewnętrznych, urodzeni na 
mieiscu i będąoy częstokroć w pokrewieństwie 
z innowiercami. Nie mało, ewłaszoza pośród 
t. EW. inteligeneyi, indeferentystów w raeoiaeh 
wiary, a są i t&oy, oo z wychowania, pooho- 
daenia i późniejszych stosunków śytiowyoh 
zbliżają się bardziej do otaczającej ioh lndno^ 
śoi polsko katolickiej, a przez to uczuciami 
swojemi bliżsi są Kościoła, niż oerkwi, a przy­
najmniej nawykają do nierobienia wielkiej ró­
żnicy pomiędzy pierwszym, a drugą. Pomiędzy 
oddanymi prawosławiu parafianami, którzy gor­
liwie odwiedzają oerkwie i zachowują wszyst­
kie obrządki, niemało jest takioh, eo szanująo 
święta prawosławne, -święcą także i kato­
lickie.  ̂ . J

„Szczególnie smutnem zjawiskiem w ży- 
cerkiewno-religijnem eparchii " chełmsko*ciu

warszawskiej, zjawiskiem, któremu towarzyszą 
objawy szczególnie szkodliwe dla prawosławia 
w kraju, jest uporczywe odosobnienie się od 
cerkwi prawosławnej znacznej części byłych 
unitów i dążenia ich do przejśoia na katoli­
cyzm. Podług posiadanych informaoyi liczba 
opornych sięga oyfry 73175 ludó. Cała ta 
masa bądź nie wykonywa żadnych obrządków 
prawosławnych,. bądź też potajemnie odbywa 
praktyki religijne w kośoiofaoh zagranicznych 
lub miejsoowyoh. Wszyaoy oporni żyją nadzie­
ją, że wcześniej < lub później będzie im wolno 
przejść na katolioyzm. Każdy wybitniejszy wy­
padek w kraju, ozy zmiana osób w wyższej 
admurstraoyi, ozy inny objaw żyoia państwo­
wego Bosyi budzi w nioh nadzieję ulg, o ozem 
też gorliwie ioh przekonywają stronnicy łaoino- 
polonizmu.

„Bezkarność ozynów opomyoh, częstokroć 
wrogich prawosławiu, np. stawianie krzyża ka­
toliokiego na cmentarzu prawosławnym, ipro- 
oesye z zapalonemi świeoami i śpiewanie pol- 
akioh hymnów jest niejako potwierdzeniem in­
formaoyi o zmian* oh w ogólnem kierowniotwie 
sprawami unii. Bezkarność taf oddziaływająa 
na wzmożenie się fanatyzmu w opornych, od­
działywa też zgubnie na innyohv parafian. 
W przewidywaniu zmian oi, oo odwiedzali cer­
kwie, usuwają się od spełniania obrządków i

. Fiszą nam z Wiednia, 8 października.
W artykule wstępnym dzisiejszego (230) 

numeru Czasu,który £.esitą ■ doohodti do słu­
sznych konkiuzyi jniewłaściwości kramarskich
targów o głosy na tle ugody z Węgrami, znaj­
duje się zdanie błędne, które w interesie praw­
dy historycznej wymaga konieozme sprostowa­
nia. Brzmi ono:

„Utrzymanie rozporządzeń językowych

Jasno i otwaroie zaznaozam, że obejmująo przeohodzą do rzędu opomyoh. Żywioły, wro- 
w spadku rozporządzenia barona Gautsoba,1 gie prawosławiu, t. j. księża i inni agitatoro- 
podzielam także zamiar jego obstawania wie starają się z tyoh warunków wyoiągnąó 
przy uporządkowaniu - kwestyi językowych i korzyść dla sprawy własnej, 
w drodze ustawodawczej." J „Warunki powyższe wymagają od duoho-

A dalej: „Rozporządzenia językowe z 5 kwie-1 wnyoh prawoslawnyoh zalet speoyalnyoh, mo- 
tnia r. 1897 go zostały zniesione, bo n i e  ralnyoh i umysłowyoh, znajomości swyozajów
o d p o w i a d a ł y  f a k t y o z n y m  s t o  
s a n k o m  w k r a j u .  Ja  również stoję przy 
zasadzie pełnego i równego prawa, ale forma 
ta, jaką ona wówozas otrzymała, spotkać Bię 
musiała z żywymi zarzutami."

Rzeoz ma się więo tak, że 1) projekt adre­
su większości roku zeszłego nie wspomniał ani 
słowem o rozporządzeniach językowych; i że

miejsoowyoh, stosowania się do okolioznośoi, 
wielkiej praoy i gorliwego głoszenia słowa Bo­
żego, oraz dyskusyi z parafianami o przedmio­
tach wiary i moralności. Zs wszystkiego tego 
duchowieństwo-prawosławne wywiązuje się 
gorliwie. Odbywa prooeaye, rozwija kazania, 
prowadzi dyskasye i odbywa konfereneye reli­
gijne z ludnością dorosłą w szkołaoh, głównie

(dla Czech i Morawa) w mooy zapimnem 2) z oświadozeń dsisiejstego prezesa gaoinetu w dni świąteczne. Praoy duchownych poma- 
z o s t a ł o  w a d r e s i e  w i ę k s z o ś c i  i w o nioh, jak to słusznie

„ p r o g r a m i e  g a b i n e t o w y m "  itd.
Twierdzenie to sprzeciwia się prawdzie. 

Projekt adresu hr. Dzieduszyokiego został ogło­
szony 14 maja roku zeszłego. Czas zamieśoii go 
na ozele swego numeru 110-go z 15 maja r. z. 
Otóż adres ten a n i  s ł o w e m  n i e  w s p o m i ­
n a  o r o z p o r z ą d z e n i a c h  j ę z y k o w y o h .  
Gdyby zaś ktokolwiek choiał tłóinaozyó to mil- 

syjskioh dzienników. Od siebie dodamy, że S ozenie jako przypadkowe, przeczą temu uwagi,
gorąoo pragniemy, aby śledztwo i sąd rzeozy- 
wiśoie a uozoiwie wyjaśniły tę sprawę. Nam 
się ona przedstawia tak, że nie widzimy ni­
czyjej zbrodni — ohyba tyoh dwóoh kobiet, 
jeżeli one zeznawały i zachowywały się tak, 
jak podają rosyjskie dzienniki. Trumny i kośoi 
w podziemiu kośoielnem znajdują wszędzie, 
gdzie są te podziemia, bo dawniej w nioh oho- 
wano meboszozyków. Leżenie krzyżem w ko­
ściele jest pokutą bardzo ezęsto zadawaną na 
Litwie, ale nikt tam takich pokutników nie 
znieważa, owszem, mnóstwo pobożnych ota­
cza ioh i modli się z nimi — za nioh. Wre-

które referent hr. Wojoieoh Dzieduszyoki wy­
głosił na posiedzeniu komisyi adresowej 21 ma­
ja r. z. hr. Dzieduszyoki bowiem wtedy o- 
świadozył:

„Nie dotknąłem w adresie kwestyi języ­
kowej, ponieważ nie chciałem go przenosió 
„na pole sejmów prazkiego i berneńskiego; 
„kwestye językowe powinny byó uporządao- 
„wane w sejmaoh krajowyoh."

Z zasadmozyoh więo, auconomistyoznyoh 
powodów hr. Dzieduszyoki nie wspomniał woa­
le w adresie o rozporządzeniach językowych. 
Pośrednio nawet z przytouzonyoh słów hrabię-

TT UU1 * TTlC|bOU2iUO« 1 imwj UU UU J " ytriUR
zaznaczył baron Dipau-fgają i braotwa, zwłaszoza trzy: „Swiatą-Bogo

li w swej mowie 3-go maja r. b., logiocnie wy­
nikała raczej konieozność ' zmienienia tyoh 
„niestosownyok" rozporządzeń, nie zaś zamiar 
utrzymania ioh „w mooy".

Raport Pobiedonoscewa, 1
Rosyjski Goniec Rządowy ogłosił następu­

jący raport nadprokuratora synodu o byłych 
unitach w Ohełmskiem:

„Liozba ogólna prawoslawnyoh równa się 
426.250 osobom płoi obojej. Większość ioh, to 
są byii unici, przyłączeni do oerkwi prawo­
sławnej w r. 1875 i rozrzuoeai w guberniach: 
lubelskiej, siedleckiej, a po eząśoi i suwal­
skiej. Mniejszość — to parafianie staroda- 
wnyoh oerkwi prawoslawnyoh, rozrzuceni we
wszystkich 10-iu guberniaoh Król. Polskiego..
Stopień relig ijn ości ludności prawosławnej tej ■ ŚVizdo«y to, że i oporni dochodzą do prieko

i „S wiato-rodzkoje", „Swiato-Nikołajewskoje 
Troiokoje", oraz dwa klasztory żeńskie: w Ls- 
śnie (gab. siedlecka) i w Teolinie (gub. su­
walska).

„Rozejrzenie się w działalność i życiu 
eparohii ohełansko-warszawskiej przekonywa, że 
obok stron smutnych jest niemało świetlanych, 
budząoyoh nadzieję lepszej przyszłości. Działal­
ność religijna duchowieństwa, bractw i kla­
sztorów sprowadza pomyślne następstwa, zaś 
szkoły oerkiewne wyohownją nowe pokolenia 
w duohu oddania się oerkwi świętej. W r. 1895 
przyjęło prawosławie 1.026 osób, a wielu z 
opomyoh wzywa przed śmieroią chętnie duoho- 
wnyoh prawosławnych. Inni oporni, ohooiaż 
sami nie ohodzą do oerkwi, pozwalają dziadom 
odwiedzać je, zaś sami bywają na konferen- 
oyaoh i naukach, prowadzonyoh w szkołaoh.

eparchi, ludnośoi wzrastająoej w warunkaoh roa- 
maityoh, rue jest jednostajny. W liczbie staroda­
wnych parafian oerkwi są rdienni Rosjanie, przy-

m
6)

ntnia o niemożliwośoi pozostawania nadal bez 
podeohy i pomooy religijnej."

DOBRE ZIARNO.
P O W I E Ś Ć

przei
A  I i  C  E S .

(Ciąg daluiy).
W pierwszem więo nieco poufaiszem ze­

tknięciu się tyoh dwóoh wręoz przeciwnych 
pod każdym względem istot, z których jedna 
miała dotąd tylko rozbudzoną duszę, a druga 
tylko zmysły, musiał się nieodzownie rozpocząć 
między niemi proces rozdwojenia i to rozdwo­
jenia Kompletnego, bo moralnego i fizycznego 
zarazem, a proces ten postępował z niesłycha­
ną szybkością, jak przebieg zjadliwej i zabój­
czej choroby. Brutalne pieszczoty męża napeł­
niły wstrętem do małżeństwa tę subtelnie wra­
żliwą kobietę, a jego zwierzęca żądza ostygła 
zupełnie wobec jej lodowatego chłodu; w nie­
spełna ośm miesięcy po ślubie powrócił do da­
wnego żyoia i do dawnych przyzwyozajeń.

Żeniąc się z Izą, Unicki robił najprzód 
zdaniem swojem dobry, a raozej jemu potrze* 
bny interes, a potem dopiero uznał, io młoda 
kobieta jesc w dodatku piękną i z wszeehmiar 
pożądania godną. Pochodząc z bardzo bogatej 
rodziny parweniuszów, sam przez się bogatszy 
jeszoze z powodu odziedziczonego spadku i nie* 
zwykłego sprytu w obraoaniu kapitałem, posia­
dał rzeozywiśoie ogromną fortunę, którą zwy­
czajem dorobkiewiczów na szalone zbytki roz- 
trwaniał, czując instynktownie, że tylko za ce­
nę pieniędzy mógł zająć miejsoe w tym świa­
cie, w którym choiał się obraoać.

Stosunki, jakie pieniądze dają, kosztowały

go dużo, a uznał że mu rzeczywistej nie przy­
noszą korzyści, były bowiem przelotu© i zmien­
ne. Iinicki był pozytywistą, więo pragnął je 
ustalić, opierając na małieństwia z osobą, bez­
sprzecznie do tego świata należącą. Myśl po­
ślubienia hrabianki Ostawskiej była mu zrę- 
oznie poddaną przez matkę Izy, powodów się 
domyślał, ale że mu rzeoz niezmiernie doga­
dzała, więc ich nie badsł. Źaniąo się z hra­
bianką Ostawską, wchodził przez drzwi otwarte 
tam, gdzie się dotąd wślizgiwał tylko. Była to 
rodzina znana w Z., gdzie się ohoiał osiedlić, 
znana w oałym kraju i po za krajem, gdzie 
pp. Ostawsoy często przebywali. Ponieważ więo 
to małżeństwo było dlań pod każdym wzglę­
dem wybornym interesem, Unicki się na me 
łatwo zdecydował. Piękność Izy była w jego 
ręku drugim atutem z którego korzystać me 
omieszkał i dzięki t*j piękności on nabrał zna­
czenia i rozgłosu. Przybywały mu znajomości 
o światowych nazwiskaoh, przybywało przyja­
ciół między którymi byli nawet i taoy, którzy 
nie potrzebowali jego pieniędzy. Wciągano go 
w kółka najbardziej „seleot14, nazywano „oe 
cher Andres*, słowem stal się koryfeuszem tej 
świetnej a zarazem nędznej kosmopolitycznej 
zbieraniny, jaką jest świat Nicejski.

Mimo dość płytkiej inteligeneyi, wiedział 
dobrze Ilnioki i pojmował jasno, że tego na­
głego zwrotu nie zdziałał jedynie jego mają­
tek, ale cudne oczy Izy, którą wtedy dopiero 
na swój sposób ooeaió potrafi, odkąd się prze­
konał, że jej zawdzięoza swą świetność i świa­
tową popularność. Otaozał ją też wszystkiem 
oo tylko mogło jej urok i blask podwoić. Wy­
magał od żony najwykwintniejszej eleganoyi, 
zmuszał ją do zbytku, do rozrzutności nawet,

byle ciągle ezemś nowem, zadziwiającym, ozy 
to rzeczywistą pięknością, czy ceną dla innych 
n iep rzy s tęp n ą , ludzi a raczej głupotę ludzką 
olśniewać. - 1 udawało mu się to znakomicie 
gwar i ruoh ludzki wzmagał się koło moh* 
mężczyźni chcieli być dobrze z mętem, by 
módz byó dobrze z żoną, to znowu starali mu 
się przypodobać, bo im był dogodny, potrze­
bny, W trudnych ohwilaoh nawet niezbędny.

Niektóre kobiety bezmyślnie należały do 
kółka Unickich, dlatego, że mue je tam poprze­
dziły, drugie miały w tej przyjażui, z którą 
się ofiarowywały od razu, pewne wyraohowa- 
nie i korzyści ozy to materyalne, ozy też mo­
ralne, a raozej niemoralne, a reszta starała się 
woisnąć w to zaczarowane koło zbytku i pie­
niędzy, by w braku rzeozywistośoi mieć choć 
ioh złudzenie. Przez salon pp. Uniokioh prze­
suwały się osobistcśoi różnego stanu, różnej 
narodowości i je&zoze różniejszoj waroośoi. Tę 
chyba najtrudniej byłoby znaleźć w tern gro­
nie smakoszy lub łakomoów, czy to używania 
życia, czy złota, czy próżności, z któryoh nie­
jeden i niejedna juz mieli przeszłość dość 
chmurną za sobą, a mało kto myślał o lepszej 
przyszłości. Z dnia na dzień zdawało się być 
hasłem tej lekkiej, wesołej, gwarnej i świetla­
nej kliki, która swe intrygi, miłostki, swe żą­
dze lub swe wielkie duo z różnych stron świa- 

przeniosła nad to urocze wybrzeże, stworzo­
ne albo do szaleństw i niepamięci o wszyst­
kiem oo nie jest rozkoszą, albo dla głębokiego 
ązozęśoia ukrytego gdzieś w zakątku tego ra ­
jd  na ziemi, by lepiej imódz odczuć to szczę­
ście tam, gdzie ono samo zda się każdym pro­
mieniem słońca z nieba spływa, każdym od­
dechem szafirowej fali się wyłania.

W pośrodku tego na pozór arystokraty* 
cznego iłumu, który od tej drugiej teatralnej 
zgrai meobznajomionemu odróżnić by­
łoby trudnem, tak mało się w nioh ró­
żniły od siebie kobiety wielkiego i pół świa­
ta, odbijała Iza rzeozywistą arystokracyą pojęć 
i uczuć, któryoh wyraz rozjaśniał jej twarz, 
podwajał urodę i wyróżniał ją od jej otoczenia. 
Była tak mało stworzoną do tego rodzaju ży­
da, tak mało on z jej usposobieniem licował, 
tak była obojętną na splendory, którymi ją 
otaczano i pokrywano, że na każdym, który 
miał trochę zmysłu obserwaoyjnego, musmła 
robić raczej wrażenie ofiary, xnż królowej tyoh 
zebrań, wycieczek, obiadów i bali.

Tej zimy wodzem oalej kolonii był ksią­
żę Bostow — trochę Moskal, trochę Pranouz— 
europejczyk, jak się sam nazywał, gdy go py­
tano o narodowość. Piękność pani Unickiej 
wieika© na nim zrobiła wrażenie i od początku 
„saiSQn’u ułożył oały pi** t kampanii, którą 
ułaiwió miała mnogość ludzi, wyoieczek i ze­
brań mających mu służyć do zdobyoia jeżeli 
nie sero^, to przynajmniej względów pięknej 
Polki. Ludzie, wycieczki i zebrania dopisały 
mu wprawdzie, ale kampania me postępowała. 
Stał na miejsou, na którem ją rozpoczął, to 
jest podziwiał panią Ilnioką i me wiedział jak, 
kiedy i na jaki sposób postąpi dalej, f Był to 
może w całem tem gronie najsympatyczniejszy 
człowiek. Miał wiele sprytu i wiele ogłady, za 
sobą bohaterskie przejście przez Bałkany pod­
czas tureoko-rosyjskiej wojny, przed sobą ja ­
kieś zrywające się czasami jak ptaki do lotu i 
opadające od razu — lepsze i wyższe porywy, 
jakieś poczucie dobra, pogardę złego, brak mu 
było tylko ręki, któraby go w tym kierunku

popchnęła i wobec tego braku, oraz braku sil- 
niejszej woli stawał się powoli sy bary tą doga- 
dzająoym tylko swoim zachciankom, wygrze­
wającym je w zimie na Błońou Południa, a po­
tem wszędzie na świeoie, gdzie jeno było we­
soło i dobrze, jak żeby nic więoej nie istniało 
na ziemi tylko rozkosze, a te nieodzownie mia­
ły byó udziałem księcia Bostowa.

Takim był najpoważniejszy wielbiciel pani 
Unickiej, nieodstępny jej towarzysz bardzo mile 
widaia uy przez Unickiego, który znalazł w nim 
prawdziwego wielkiego pana, o ozem oo do nie­
jednego z swoich przyjaciół poczynał z końcem 
sezonu seryo powątpiew ać. Ten wielki pan 
traktował go dość lekko, ale gruby naskórek 
próżności nadętego parweniusza nie odczuwał 
tego, może sohlebiała mu ta lekoewaiona po­
ufałość człowieka którego na własne oczy wi­
dział śoiskająoego niedbale podaną sobie 
dłoń przez koronowaną głowę. Iza wolała 
go może od wielu innyoh, ale zresztą byt on 
jej niesłychanie obojętnym, oo najwięoej nudził 
ją z początku ciągiem asystowaniem, ale gdy 
mąż dał jej do zrozumienia, że pragnie by 
z nim 5 była w dobrych stosunkaeh, z obawy 
wybuchów gwałtowności, jakie go napadały, 
gdy mu się w tyoh 1 rzeozaoh1 opierała, starała 
się do Bostowa przyzwyczaić i przyzwyczaiła 
się do tego stopuia, że nie uważała zupeinioj, 
iż oprócz niej, książę nie zajmuje się nikim i 
te  objął jakby monopol nad jej osobą Nad tem 
wszystkiem rozmyślała teraz, a myśli te n&su*

jej zdarzenie zaszłe w przededniu.

(Oiąg 4al*if ualfeyit)
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Sprawa kowieńska.
W  otrzymanym przez nas w tej chwili 

Kraju znajdujemy korespondencję z Kowna 
p. t. „W świetle prawdy", oraz powtórzenie 
rozmowy redaktora z katolickim księdzem 
w Petersburgu. Redaktor zapytał owego księ­
dza , czy wie co o kowieńskiej historyi ?

— Rzeczywiście — brzmiała odpowiedź — 
w końou sierpnia słyszałem o aresztowaniu ks. 
Bielakiewicza, którego jedna z jego peniten- 
tek oskarżyła przed polioyą o zbyt surowe jej 
ukaranie.

— Cóż to była za penitentka ?
— Ks. Bielakiewioz, widząo szerzącą się 

wśród niższych klas ludności niemoralność, za­
jął się naprawą obyozajów i w tym oelu podo­
bno sprowadzał kobiety, znane z niemoralnego 
prowadzenia s ię , do kaolioy- w której na ścia­
nie wisiał wielki kruoyfiks. Tstm skłaniał je do 
pokuty i sam osobiście i przy pomocy kobiet 
pobożnych, zwanych zwykle dewotkami, które 
praoewały nad penitentką, tłómacząo jej obrzy­
dliwość jej postępowania i skłauiająo ją do 
oczyszczenia się z grzechów spowiedzią.

— Ozy ks. Bielakiewioz ograniczał się tylko 
do moralnych nauk i nie noiekał się do bicia?

— Tego nie wiem, choć przypuszczam, że 
nie zawsze ograniczał się do środków łagodnych. 
Jest to ksiądz młody, gorący, mógł więo nie­
kiedy okazać się zbyt gorliwym w nawracaniu 
jawncgrzesznio. Ale żeby się miał znęoaó nad 
niemi, torturcwaó je, jak pisze Swiet, w to sta­
nowczo nie wierzę. Byłby to fakt, godny je­
dnomyślnego i stanowozego potępienia.

Dalej Kraj pisze :
„Sprawa księdza Bielakiewicza narobiła 

tak wielkiej wrzawy w prasie i opinii rosyj­
skiej, grozi tak fatalnemi w skutkaoh uogól­
nieniami, że uważaliśmy za stosowne wysłać 
na miejsce specyalnego korespondenta dla zba­
dania sprawy i zebrania informacyj źródło­
wych. Relaoyę naszego korespondenta, ode­
braną w ostatniej chwili, zamieszczamy w ca*
łości: , .

Kowno, 23 września.
„Spełniająo żyozenie Redakoyi, przybyłem 

tutaj i na podstawie najwiarogodniejszyoh, źró­
dłowych informacyj, mogę opowiedzieć istotną 
treść głośnej dziś sprawy o „inkwizycyjne pra­
ktyki" księdza Bielakiewicza.

Naprzód stwierdzić muszę fakt, że ks. 
Bielakiewioz pozostaje w więzieniu. Początko­
wo sąd okręgowy tutejszy zgodził się wypu­
ścić go czasowo na wolność za odpowiednią 
kauoyą, ale izba sądowa wileńska, do której 
odwołał się prokurator Bażanow, skasowała 
rozporządzenie sądu, nie zgadzając się, aby ks. 
B. odpowiadał z wolnej stopy. Śledztwo pier­
wiastkowe zostało już przez sędziego śledczego 
ukończone. Oskarżenie przeciwko ks. B. wnie­
sione zostało z paragrafu 1542 kod. kara.
■ —  Przechodzę do osobistości samego księdza 
Bielakiewioza. Był to fanatyk, oddany swemu 
powołaniu i poświęcający cały swój czas, 
wszystkie swoje siły — walce z moralną zgni­
lizną, która w ostatnich czasach niezwykle, 
jak na nasze stosunki, za ozęła się szerzyć w

a zatem i o potrzebie poprawy. Śledztwo wy­
kazało, że ks. B, najbardziej upartych bił po­
wrozami i pałką. Służba kośoielna pomagała 
mu w tern, i zapewne nieraz zanadto ener­
gicznie-

Historya tych pseudo -religij nych praktyk, 
przechodząc z ust do ust, przybierała coraz 
fantastyczniejsze kształty i w tych fantastycz­
nych kształtaoh odbiła się na szpaltaoh pism. 
Tymczasem sam fakt rzeczywisty, sama pra­
wda jest już dostatecznie bolesną, ażeby ją 
trzeba było ubarwiać nieprawdziwemi do­
datkami. *

Przedewszystkiem więo musi wobec isto­
tnego stanu rzeozy odpaść legenda, że sprawa 
ma charakter polityozny. O działaniu księdza 
Bielakiewioza przeciw „państwu i prawosła­
wiu* nie ma mowy i takiego zarzutu, o ile 
mi wiadomo, ani policya, ani prokuratorya, 
ani władza śledcza nie podnosiła. Ksiądz Bie­
lakiewioz karoił istotnie kobiety oddająoe się 
rozpuście, albo żyiąoe w związku nieślubnym, 
ale bez względu na to, do jakiego wyznania
należał współwinny. Korespondent pi­
sze, że Żukowska uległa prześladowaniu księ­
dza za to , że żyła z prawosławnym w
związku... nieślubnym, zapomina przytem do­
dać , że ów prawosławny był żonaty. Kapłan 
prawosławny musiałby tak samo, jak i kato­
licki, potępić to podwójne przestępstwo prze­
ciwko dobrym obyczajom, religii i kodekso­
wi karnemu.

"Wreszcie niczem nie stwierdzono, ażeby 
którakolwiek z ofiar miała „posiwieć" lub 
„zwarvowaó“ (jak doniósł Swiet).

Odtrąciwszy wszakże oharakter polityczny 
i przesadę w szczegółach i akoesoryaoh — po­
zostaje jednak sam fakt, nad wyraz smutny. 
Najszlachetniejsze cele nie usprawiedliwiają 
środków, nie usprawiedliwiają praktyk, które 
przy końcu XIX wieku muszą byó potępione 
ze stanowiska oywilizaoyi, a tembardziej ze 
stanowiska religii.

Niejaką pociechę stanowić tu może tylko 
to, że fakt sam jest odosobniony i bez preoe- 
densów, że ks. Bielakiewioz jest unikatem w 
swoim rodzaju i że nie może ulegać żadnej 
wątpliwości, że katolicka zwierzohnośó ducho­
wna musi potępić działania, nie 'mające nic 
wspólnego z doniosłemi zadaniami kapłana, po­
wołanego do umoralnienia społeczeństwa tylko 
słowem Bożem i miłością.

padkn wnieść przeciw wymiarowi odwołanie do kra­
jowej komisyi apelacyjnej".

A więc trzymając się okólnika, powinien był 
inspektor przeprowadzić w komisyi swoje wnioski,
a jak się nie udało, to rekurowaó. „Ma wpoić
w komisję zasady w ustawie i w tern rozporządze­
niu wyrażone".

Innem! słowy: zasady zawarte w rozporzą­
dzeniach mimsteryalnych, które stawiają jako re­
gułę trzymanie się fasyj, a dozwalają wyjątkowo 
zmieniania ich i to tylko w razie odmiennego za­
patrywania prawnego lab mimowolnej omyłki, sto­
sować zaś każą przepisy Karne w razie rozmyślnie 
fałszywych fasyj, a bezwarunkowo zabraniają pod­
noszenia fasyj bez przesłuchania fasyonującego — 
jakby zniesiono tym okólnikiem, w którym położono 
nacisk jedynie na korekturę fasyj.

Wprawdzie w okólniku zazaaozouo, że o- 
myłka na niekorzyść kontrybuenta może za­
chować wiarę w sprawiedliwość władz wymie­
rzających podatek, ale ta słuszna uwaga nie 
wrazi się w pamięć inspektorów podatkowych, 
ponieważ w okólniku z góry i stanowczo po­
wiedziano, iż przeważna część fasyj jest fałszy­
wa. A już nadewszystko utkwią w pamięci 
inspektorów następujące słowa okólnika:

„Prezydyum polega z pełnem zaufaniem na 
znanej mu energii i dobrych chęciach panów refe­
rentów podatkowych, których też bez wyjątku mia­
nowano przewodniczącymi komisyj szacunkowych, 
nie wątpiąc ani na chwilę, że dołożą wszelkich 
starań, aby z zadania swego jak najchlubniej się 
Wywiązać.

„Zarazem zaznacza prezydyum ze swe) stro­
ny, że nie poskąpi ‘im swego uznania, że chce
i potrafi prawdziwe sasługi ooenió i należycie wy' 
nagrodzić".

M a ły  TTejleton,

pooie. Było to tak nisznośnem, że postanowi- ra ubezpieozyła kwotę 2000 marek na hi
łem obie ręoe oddaó na żer moskitom. Nie 
zdejmując więo kołdry z głowy wysunąłem obie 
ręoe i położyłem je na kołdrze.

Doprawdy, nie jestem tchórzem; już jako 
dwudziestoletni ohłopak słuchałem dość obo­
jętnie świstu kul t a  pobojowiskach franouskioh. 
A przecież teraz, pomimo niesłychanego gorąca 
krew zakrzepła mi w iyłaoh na chwilę. Moja 
prawa ręka spoczęła na leżącym w poprzek na 
kołdrze wężu. W  pierwszei chwili objąłem go 
niemal palcami. Tak, to był wąż, taki jaki 
tylko byó może, zimny, nieruchomy, jak śmierć.

Węże mają sen twardy, a mój spał jak 
niedźwiedź. Nie drgnął nawet. Ostrożnie co­
fnąłem obie ręoe i schowałem je znowu pod 
kołdrę.

Śytuaoya była rzeczywiście nie do poza­
zdroszczenia. Wąż.... w nocy ciemnej jak smo­
ła.... na mnie, a ja bez żadnych środków obrony 
lub uoieczki.... bez nadziei na jakąkolwiek po­
moc.... prawie nagi.... to nawet dla najwię­
kszego zucha było już troohę za wiele.

Położenie moje stało mi się okropnem. Po 
całem ciele spływał mi z góry na dół strumie­
niami zimny pot. Byłem bezwładny, jakby przy­
gwożdżony do łóżka.

Oo pooząć?
Wstać i ratować się ucieozką? Dobrze, 

ale w ten sposób mogłem zbudzić węża. a on 
mógł mi przeoiąó drogę do odwrotu. Najodpo- 
wiedniej wydało mi się leżeć spokojnie i tak 
doczekać do brzasku. Niestety mogła to byó 
zaledwie północ i kto wie czy bym wytrzymał 
siedm godzin z tą straszną zmorą na sobie.

Wąż się nie ruszał, ja oozywiścfe także nie 
Czułem go wyraźnie na sobie w całej długo 
śoi- Uderzyło mnie tylko to, że wąż spał wy­
prostowany, wbrew zwyczajowi wężów, które 
zwykły spaó zwinięte w kłąbek. Za pomocą 
dwóoh nieznacznych a niesłychanie powoinyoh 
ruchów kolan, " przekonałem się, że mój wąż 
mógł mieó około 3 stopy długości. To jest 
mniej więcej długość żmij australsk<oh tzw. 
„Death-adder". W głowie mi się zakręciło na

oe dóbr.
Prokurator wniósł dla oskarżouyoh

4-miesięcznego więzienia, sąd ich jsdua*
wszelkiej odpowiedzialności uwolnił.

* •
* Jasło 8 październik*

{Rozruchy )
W wielkim prooesie o zaburzenia *  

kaoh, Pietruszej Woli i Wysokiej, zaoad* J 
wyrok. Z pomiędzy 80 oskarżonych 
13 uwolniono; najwyższą karę otrzymali B 
nacki i Wąsik, pierwszy 11 miesięoy, drug1 
miesięoy ciężkiego więzienia. Resztę zasąd*0 
na więzienie od 1 do 7 miesięoy.

lub 2 
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sya“ 
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K r o n i k  a.

Co i o czem piszą.
P. Aleksander Krzpozunowioz zwraoa w - 

zecie Narodowej uwagę na sprzeczność mięłzy 
rozporządzeniami ministeryum skarbu a okól­
nikiem krajowej dyrekcyi skarbu z dnia 27 
marca r. b. w kwestyi wymiaru podatków bez­
pośrednich osobistych. W okólniku pnwiediis.- , r ______ , ____ ___ __
no, „że oczekiwania dyrekcyi oo do ogólnego j Nie drgnął ani listek na drzewie,

Kownie, Młody, mizerny, skłonny do suchot, o
wyglądzie nadzwyczaj nieśmiałym i niepozor­
nym, miał w sobie jakąś niezwykłą, ukrytą 
energią, którą wywierał taki wpływ na swoje 
grzeszne owieozki, ie  te go, lękając się, słu­
chały i spełniały dobrowolnie najcięższe poku­
ty, Najostrzej i najenergiczniej występował 
przeciw małżeństwom nieślubnym, prostytuoyi 
i pijaństwu. Chodził do mieszkań takich grze­
szników, robił wymówki i napomnienia, kazał 
oałowaó ziemię i obieoywaó poprawę, mężom 
wracać do żon, żonom do mężów, pijakom za­
przestawać używania trunków — i słuchano 
go. "Wiele małżeństw pogodził, nieślubnych 
połączył węzłem małżeńskim, pijaków popra­
wił, nie żałując przy tern środków materyaluyoh, 
bo wszystko, oo miał, oddawał biednym i po­
trzebującym, pomagając do urządzenia gospo­
darstwa domowego; dając zajęcie i t. d. To 
wszystko przytoczywszy na korzyść księdza B. 
dodać muszę, że przebierał miarę w gorliwo­
ści, że nieraz dla dopięcia chwalebnego oelu 
używał, na nieszozęśoie, środków nie ylko że 
niewłaściwych, ale wprost oburzających.

Gdy wskazówki i moralne napomnienia 
nie skutkowały, ks. B. z*myksł opornych 
grzeszników w składzie, w sklepie warzywnym 
i w komórce przy kośoiele, a w najgorszy oh 
wypadkaoh: w podziemiach pod kościołem, 
gdzie rzeczywiście kiedyś chowano mniszki 
Bernardynki, których trumny dotyohozas tam 
się znajdują. Trumny te są spróchniałe, ko­
ściotrupy widoozne i podziemia sprawiają wra­
żenie bardzo przykre. Ksiądz B. tłomaozył 
się, że mając do czynienia * istotemi zupeł­
nie zdeprawowauemi, musiał na nie oddziały­
wać za pomocą wyjątkowo ostrych środków, 
chciał widokiem umarłych wzbadzió w grze­
sznikach myśl o śmierci i o życiu przy3złemf

rezultatu fasyj zostały zawiedzione44, a dalej 
następuje instrukcya:

„Stanowisko społeczne nieprawdziwie fasyoun- 
jącego uie powinno i nie może byó brane w ra* 
chubę przy ocenianiu jego fasyi.

’Właśnie względy wobec osób możnych i wpły* 
wowych musiałyby najbardziej demoralizująco od­
działać ua innych kontrybuentów. Oszacowanie do­
chodów nastąpić powinno co do wszystkich osób, do 
jakiejkolwiek sfery społecznej one należą, jedynie 
według najlepszej wiedzy i woliu.

A więc inspektor podatkowy, dowiedziawszy 
eię od swej naczelnej władzy, iż znaczna większość 
fasyj musi byó fałszywą, skoro oczekiwania zostały 
zawiedzione, domyśliwaó się musiał, iż najwięcej 
tych fałszywych faayi musiały widocznie złcźyó 
osoby możne i wpływowe, skoro osobny im ustęp 
poświęciło prezydyum dyrekcyi skarbowej, nie na­
leżące do socjalistów.

Jakże ma inspektor okazać innym kontry- 
buentom, że posłuchał władzy i że nie ma wzglę­
dów dla osób wpływowych, jeżeli nie bezwzględną 
sekaturą i podwyższaniem fasyj tych osób ? Które 
zaś są te osoby? Prawdopodobnie posłowie, preze­
sowie, burmistrzowie, radcy, może nawet starosta ? 
Aby zaś nie byó posądzonym, że fasye fałszywe 
(których ma byó znaczna większość) przepuszcza,— 
pcdnosi o ile może faaye wszystkich kontrybuen­
tów, zwłaszcza, iż, jak okólnik powiada, ma szaco­
wać jedynie podług najlepszej swej wiedzy i woli, 
a nie jak ustawa przypisuje, tj. przedewszystkiem 
na podstawie fasyi.

Dalej okólnik mówił:
„Rzeczą inspektorów podatkowych, jako prze­

wodniczących komisyi, będzie wpoić w komisyę za­
sady w ustawie eamej i w niniejszem rozporządze­
niu wyrażone, czuwać bezustannie nad należytem 
ich przestrzeganiem i pokierować pracami w ten spo­
sób, aby wymiar podatku wykończony został w cza­
sie jak najkrótszym, a najpóźniej przed 1 czer­
wca 1898.

„Gdyby wbrew oczekiwaniu przewodniczącemu 
nie udało się utrzymać wobec komisyi wniosków na 
najlepszej wiedzy i sumieniu opartych, obowiązkiem 
władzy podatkowej będzie w każdym takim wy-

" W  Ż  
zaledwie przybyłem do Australii, gdzie 

postanowiłem sobie „szukać44 szczęścia, gdy na­
gle dawna moja obawa przed wężami otrzy­
mała nową podnietę. Gdziekolwiek się ruszyłem, _
wszędzie ostrzegano mię przed wężami. Kupi- myśl, że ten potwór, którego jedno ukąszenie 
łem więo sobie zaraz z początku laskę, która, j zabija człowieka bezwarunkowo natychmiast, 
łącząc w sobie trwałość z eleganoyą, miała leży tu, gotów każdej chwili się zbudzić i po­
być bronią przeciwko tym bsstyom ohydnym. j zbawić mnie życia.
Laski tej nie wypuszczałem ani na chwilę z J Wreszcie obmyśliłem pewien plan, Choia- 
rąk podozts m^ioh przechadzek po stepach j łom ostrożnie zwinąć kołdrę, zawinąć n*ą 
australskioh, porosłych niską krzewiną. Opie- \ węża, a potem go zadusić Niestety było na 
rając się na niej, myślałem nieraz: Nieoh by to zbyt ciemno i operaoya taka przedstawia!* 
się tu tak teras nagle wąż w ysunął. . * jedno [ wielkie niebezpieczeństwo. Wąż mógł się prze­
potężne uderzenie i . . .  no nie chcę się prze-) oież chyłkiem wysunąć * fałdów kołdry i uką- 
ohwalaó. j sió mnie w ramię śmiertelnie. Trzeba było ob-

Pewnego dnia przybyłem do miasteczka, j myśleć ooś innego.,, ale przedewszystkiem świa- 
położonego na północnym krańcu Nowej Walii tła, światła, choćby wszystko przyszło postawić 
Południowej. Było to w porze roku, którą na kartę,
krajowcy zowią wiosną; w porze o 40 stopniach j Wyciągnąłem prawą rękę i począłem nią 
ciepła w południe, a 30 do 35 wieczorem. * dotykać stojącej obok łóżka szafki noouej, ną

a w atmosfe-; której zostawiłem zapałki. Po pięciu nieakoń-

Lwów 10 października.
Wiadomości dyecezyalno. Archidyeeezy* 1*°* 

ska ob. łaó. Mianowany: tymczasowym dzie^4®0 
horodeńskim ks. Jan Dręgiewicz, proboszcz W 
tynie. Odznaczony expo8. c a n ks. Jan SmagD*y 
proboszcz w Kutach. Zamianowani: ks.
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Trębicki, proboszcz w Podhajoach i ks. Józef 
ekspozyt w Peezeniżynie, delegatami Rady

ks

rze z roztopionego cłowiu, można było tylko j ozenie dłogioh minutach takiego manewrowa* 
z trudem oddyohaó. Nieopodal hotelu, do któ- nia dątkaąłem ich wreszoie palcami. Nie ru« 
rego zajechałem, wił się mały strumyczek, j szająo eiała, udało mi się z ogromnym trudem 
który dostarczał hotelowi moskitów o n iesły-? zaświecić świecę, W pierwszej chwili przera- 
chanej żarłoczności. Jadło się w tym hotelu j ziło mnie światło. Wąż pewnie się zbudsił i 
źle, ale z% to było się pożeranym wspaniale, j lada ohwila rozpocznie się nierówna walka.
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Zi*raz pierwszego wieczora, zanim się 
udałem na spoczynek, rozmawiałem troohę z 
właśoioielem hotelu, Niemcem. Od niego do­
wiedziałem się, że okolica cierpi wiele, z po­
wodu wężów. Pobliże stepów krzaozystyoh i 
rzeozki, w połączeniu z okropnym skwarem, 
spraw iały , że m iasteczko by ło  istnam  wężowem 
gniazdem. Tego samego dnia po południu rabił 
mój gospodarz egzemplarz 8 stóp długości.

„Do szaleństwa, po prostu — mówił — 
doprowadza to, że te potwory nad wieczorem 
włażą do sypialń i urządzają tam  sobie le ­
gowiska44.

Lodowaty dreszcz przebiegł mnie wzdłuż 
grzbietu.

Przyszedłszy do mojego pokoju, rozpoozą* 
łem poszukiwania. Zaglądaąlem we wszystkie 
kąty, poprzesuwałem wszystkie meble, a łóżko 
poddałem najdokładniejszej rewizyl Przewra

Ale wąż wciąż jeszcze spoczywał bei 
ruchu.

Odważyłem się wreszcie wysunąć z pod 
kołdry głowę do połowy i z nie wysłowionym 
strachem puśoiłem wzrok mój wzdłuż łóżka. 
Mój wąż leżał na niem wyprostowany jak dru­
kowane wielkie I. Nabrałem troohę odwagi i 
zwolna wysunąłem się z łóżka. Naturalnie, że 
pooząłem szukać mojego kija, tego silnego i 
pięknego zarazem, zrobionego z dobrej . hi­
szpańskiej trzoiny.

— Buch raz! i będzie po wszystkiemu — my­
ślałam — a przynajmniej sprzedam drogo mo­
je tycie.

Spojrzałem na kominek, potem po wszyt- 
kich kątach... kija nie było. Myślałem, że go 
musiałem zapomnieć podczas rozmowy z go­
spodarzem. To była klęska tak straszna, że mi 
już się miarka przebrała. Ochłonąłem z przera-

kraj. w odnośnych okręgach. Przeniesiony: 
masz Rzeżnik z Maryampola do Kozłowa. . ,  

Dyecezya przemyska: Ks. Stanisław * 
siewicz, czasowy defieyent, został przeznaczony jł 
wikary do Iwonicza.

Mianowania pocztmistrzów I ekspedysn^
Galicyjska Dyrekcya poczt i telegrafów nadel* P* 
sady: A) Pocztmistrzów: w Zwierzyńcu J»*°
Pince z Zagórzan, w Czerlanach Kazimierzo 
gen z Dublan, w Potutorach Alojzemu W itk°^ 
ckiemu, w Grzymałowie Józefowi Pazirskiemu, , 
Kopyczyńcach Janowi Soleckiemu z Mszany dol^ 
w Słotwinie Władysławowi Lautschnemu. u

B) Ekspedyentów pocztowych: w Dubla*1* 
Józefowi Eelicyanowi Briiekowi, w Witwicy ^  
menie Paszkowskiej, w Błndnikach Wincenty111 
Bućic Diwanowej, w Drohowyźu Maryi Scheybal 
Kulikowa, w Zagórzanach Teodorze Waliach 
Chorośnicy, w Izdebkach Józefowi Eilarowi z 
gini, w Tęgoborzu Kazimierze Misiewicz, w 
Rozalii Mayer z Jazowska, w Kalnicy LeokaW 
Żytyńskiej z Krasiczyna, w Bodakaeh K arol^ 
Klostermayerowi, w Gręboszowie Stanisławowi ^ * 
rowskiemu, w Nadybach-Wojutyczach Tadeue 
Radeckiemu, w Nastanowie Janowi K ozłow skiej . łVłłl 
w Bachórzon Kajetanowi Gąsce, w Bruśniku posłu 
Pihauser, w Ihrowicy Ludwikowi Dekańskiemu, * 
Turylczu Dyonizemu Kruszelnickiemu, w Notfitf 
Felicyi Pieprzak, w Zarudziu Józefowi F reun^  
chowi, w Barszczowicach Zygmuntowi M ałeckie^ 
w Kurowicach Antoniemu Żakow^ w Czarnej 
Ustrzyk Bronisławie Głowackiej, w Drogini 
minie Ostrowskiej, w Suchodole Heni Dawid, * 
Kamienicy Wincentemu Tymańskiemu, w N ik ło ś  
cach Franciszkowi Wróblowi, w Swoszowicach & 
dworcu Eugeniuszowi Hanikowi, w Cieniawie

I toniemu Batowskiemu, w Harklowej W ładysła*1* 
Janiewskiej, w Zembrzycach Maryi Bothe z G&

* niawy, w Uluczu Elżbiecie Lachowskiej z Olsz**1,
Po pięćdziesięciu latach pracy jeden z **'

teranów sztuki drukarskiej p, W alenty Hodak, dł°' 
goletni zarządzca drukarni Sfc. Manieckiego i Spól^ 
opuścił to stanowisko i usunął się w zacisze ż y j  
rodzinnego, by odpocząć na stare lata w domu có ^  
i zięcia swego p. Józefa Pisza, znanego księgarń* 
właściciela drukami i wydawcy tygodnika Pogoń * 
Tarnowie. Opuszczającego miejsce swej półwiekowi 
działalności p. Walentego Hodaka żegnali serdeczni0 
jego koledzy zawodowi i liczne grono tutejszych 
obywateli z rozmaitych warstw społecznych. Byl* 
to bowiem jedna z najpopularniejszych i najsymp*' 
tyczniejszych postaci we Lwowie. Jako młody chi**' 
pak przybył p. Hodak do Lwowa, tuta1* ożenił 
i wychował dzieci, a pracując początkowo jako

calem po kilka ra*y kołdry, siennik i podu-jżania i porwała mię jakaś wśoiekła, chłodna 
szki. Wrasaoie — oo aa głupstwo — przesuń- * odwaga. Pochwyciłem świecę i zbliżyłem się
kałem nawet szuflady.

Węfa nigdzie nie było.
Uspokojony zupełnie, zamknąłem okno, 

rozebrałem się, zgasiłem światło i wlazłem 
znowu cokolwiek niespokojny pod kołdrę.

Gorąco było nieznośne. Moskity zaozęły 
mi brzęczeć około głowy. Łóżko było wprawdzie 
opięte siatką ochronną, al® *iatka była w kil­
ku miejscach dziurawa. Ażeby więo głowę 
uchronić od moskitów, nakryłem ją kołdrą, po 
mimo niebezpieczeństwa uduszenia się, W ten 
sposób oddychając z trudem i ocierając obfi­
cie potem oblane czoło, usiłowałam usnąć i za­
pomnieć o rzeczywistych moskitaoh i wężach 
urojonych.

Zdrzemnąłem się rzeozywiśoie, ale tylko 
na chwilę, gdyż zbudziło mię niesłychane go­
rąco i spowodowana niem kąpiel we własnym

do łóżka, aby się z bliska przypatrzyć mojemu 
wrogowi. Tam w poprzek łóżka leżał na 
kołdrze mój ... kij*

Z izby sądowej.
Poznań 10 października.

Przed Izbą karną tutejszego sądu toczył 
się proces przeciw dyrektorom banku parcela- 
oyjnego: Sikorskiemu i Łopińskiemu, których 
oskarżono o usiłowano oszustwo przy zamie­
rzonej parcelacyi dóbr Ruda. Cały ten proces 
jest tylko sztuczką niemiecką. Akt oskarżenia 
zarzucał podsądnym, że oszukali na 4000 ma* 
rek wierzyeiela hipotecznego, superintendenta 
Starego z Gebetsteinu, oraz usiłowali speł­
nić oszustwo na szkodę wdowy Misohka, któ-

krawi
kiem
od ni

cer. a następnie jako zarządzca w pierwszorzędnych 
zakładach drukarskich, zjednał sobie ogólny szacu' 
nek i miłość. Piastował urząd wiceprezesa korpD' 
racyi drukarskiej i urzędy honorowe w rozmaitych 
instytucyach humanitarnych. Pracowity jak mrówk* 
uczciwy, wesoły i towarzyski, a przytem uczynny 
aż do najdalszych granic zaparcia się, nie miał to 
p. HoJak ani jednego nieprzyjaciela i pozostawi* 
po sobie najpiękniejszą pamięć. Oby mu Bóg dal 
jeszcze przez długie lata w ezerstwem zdrowiu 
źywaó dobrze zasłużonego wypoczynku i cieszyć flis 
szczęściem dzieci i wnuków.

Posada drugiego sskundaryusza, stale p**
święcającego się nauce o chorobach umysłowych 
utworzoną ma byó na oddziale psychiatryczny*11 
szpitala św. Łazarza w Krakowie. Wniosek odnośny 
uchwalił Wydział krajowy przedłożyć Sejmowi.

Marszalkiem Rady powiatowej wielickiej W 
miejsce dr. Dziewońskiego, który złożył tę godność, 
obrany został p. Karol Czecz, poseł na Sejm'kra* 
jowy, właściciel Bierzanowa.

Pocztmist zowie I ekspedytorzy poczt nie'
eraryalnych zbierają w całej Galicyi podpisy na pe* 
tycyę do Rady państwa o polepszenie ich bytu. 
Dola ich jest zaprawdę nie do pozazdroszczenie, 
jest bowiem wielu takich, którzy mają 120, l&Ó
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Kobieta w XX. wieku to najmę mieszkanie komu innemu u Jednakże mówić, że nie przynoszę im ohleba44. Jednakie na nim nogi weptrła i sama do jej pokoju ko za trzy sous ohleba i troohę bulionu, mało 
wskazała jej, gdzie ma szukać opiekunki bie-1 miała tyle przytomnośoi, że ją zadziwiały ta-j  przeniosła się * robotą, a od ozasu do czasu ooś dla nas czworga, ale lepsze to, niż nio44.

1 * i * L*   n* r r  . V1 * • _ • _ _ f * tltO V. nrmOr? I \T.’« I__ *   •  • • i

Juliuna Simona i
przez

dr. med. Owiewa Simona,

(Ciąg dalszy)

dnyoh w jej dzielnicy. kie myśli. „Konieo zbliża si$i o mój Boże !
Biedna wdowa udała się natychmiast do czas już o*as.“ Nagle przypomniała sobie da-

tej dam y; odesłano ją do dnia następnego na 3 wną przyjaciółkę. wTak mi wiele okazywała
oznaczoną godzinę. Poszła, a idąc* pocieszała I uczucia. Spróbuję. Napiszę do niej. Tak, trzeba

a ii i n i lin II ■ II i Alż f AWI VII AfilPAwaGIAtTl I An _ I V  /M • *Vsię, że przynajmniej w tern oałem nieszczęściu ’ odważyć się na ten krot. Ozy jeszcze duma
Nieśmiałość ogarniała j% w miarę szorst- i nie straoiła zdrowia. A jednak czuła, że siły } mi nie pozwala ? Nie, wszystko zrobię dla

podnoaząo na ni% łzawa oczy z ponad roboty,1 „Nie, pójdę do opiekunki i powiem jej. że z*  i . haLa : « a id* » *  i i ■ •  * * i ? i i » • « . upodawała jej rękę i uśmieohała się. Ta nowa 
pomoc i to współczuoie spływały do seroa nie- 
szozęsnej, jak balsam.

Ukoło czwartej dały się słyszeć kroki w

brali mi pieniądze i ie  wypędzają mnie jutro1 
Miała niewyraźne poozuoie swej wyjątkowej 
niedoli i płynącej zfąd godności, przeoież wi* 
dzieli ją u progu Amieroi. „A po drodze spró-

kiego prayjmowanis, a szorstkość przyjęcia j jej słabną pod wpływem niedostatku i zm ar-} dzieci. Płaczą, wołają na m nie! Spróbowała 
potęgowała eię w  miarę jej nieśmiałośoi: Po-ltwienia. Znalazła się u opiekunki biednych w j podnieść się z siedzenia. Zadziwiało ją, że ma 
dojrzenia budziły się na widok kobiety, która j lioznem i wtrętnem towarzystwie. Weszła m il-i jeszcze tyle siły. Biegnąc skierowała sie ku 
drżała i tak wyraźnie potrzebowała pomocy, j oząca, pokorna i ponieważ ostatnia przybyła, | domowi Weszła do pomieszkania. Dzieoi rzu- 
Przez długi czas biegała, zawsze napróżno,, ostatnia przyjętą została. Przywitano ją łago- [ oiły się jej na szyję i usłyszała po raz setny

kurytarzu i gospodyni domu zjawiła się, wna- jbuję  poprosić przychodnia o jałmużnę". O! nie
keyji
*łczn

dziei, że lokatorka otrzymała pomoo. Otwiera-1 ozyń tego — zawołała z przerażeniem staru
jąo drzwi, postrzegła na kominku resztę sp ie -jszk a  — raz odważyłam się na to. Strażnicy 
niędzy, przyniesionych przez opiekunkę do- ‘ policyjni postrzegli mnie i zaprowadsili d° 
broozynuośoi i kładąc na nie rękę, powiedziała: \ oyrkuła. Idź do opiekunki, jeżeli myślisz ooś

han.

 to za moi® komorne zaległe; możesz wskórać, .ale wracaj prosto tu". Pobiegła, ni«
się ▼"ten sposób o pracę, aż widnie,  leoz zimno*. Musiała przejść przez bada- j krzyk, róztlzierająońr seree* m atki: „O-łodne je*Jpani w drodze łaski pozostać do wieozora, no- j przyjęli jej. Zaklinała służąoą, aby ją wpuśoi; 
się jej takie postępowanie bezro- j n ie : Ozy pani była zamężną ? Czem zajmował steśmy !* Przycisnęła je do seroa, aby okryć i j wy lokator jutro dopiero się sprowadza, nie ma ’ ł a ; napróżno, w takioh domaoh najtrudniej

_ . . . • *  I   1 O Tl * "t * V _  - Jl a m 1 Zi*nznmia .f *__• » *t • * i U. om m 1 U, M I !■< a
dopominając
zu m n eJ^ sts ło ^ je j Jotrzaskanie'^ię z grubiań-1 się mąż? Powiedziała prawdę, ale zrozumiano, j owinąć, gdyż^zimno było bardzo wielkie. D eie-fpani dużo rzeozy do przenoszenia — mówiła, j dostać %ię, gdyż jeżeliby wszystkioh wpuszoza* 
atwem. Dobrze że się do takiego traktowania I że była żoną malarza pokojowego — rzemieśl- ; 0i zasnęły. Nazajutrz znowu cierpieć i płakać ! rozpatrująo się na wszystkie strony. — Loka-i no, żyoie stałoby się niemożliwem. Kiedy
przywrozaiłam •* gdy będę zmuszoną żebrać, f nika. Co do jej zachowania *ię i do twarzy, będą. Nie śmiała wyjść,, spodziewająo się w i-; tor nowy będzie tu jutro o 11". Rzuciła najztam tąd wychodziła, zdawało jej się, że rozbiła
mniej będzie straobu". 5 te wzbudziły w badającej damie nieufność, za-jjzyty zapowiedzianej. Robotnicy, którzy sąsia-1 kolana biednej kobiecie papier,  ̂mówiąo: „To J się o kamienną śoianę". Nieoh będzie, 00 ohoe

Wzięła się do robótek ręcznych, próbo-1 raz domyśli/a się bowiem, że ma przed sobą dowali z nią, powracali około południa ne po-[*• 1 . * « 1 ♦ 3__* _  ł̂ . I /) a«M A II I. 1 I. 1 I f* ,, *    ̂r-i ~m. L —-1 ■* * <'   ~     _ ~się pani może przydać" i wyszła, pozostawia- j — pomyślała — Będę żebrać 1 Nieoh mm®
przygnębieniu, a drugą we wezmą do więzienia". Widziała przed sobą go*

sowaó ?“ — sapytano. Ta droga bolesna cią­
gnęła się przez szsśó mieeięoy, w ciągu któ- 
ryoh wszystkie zapaey pieniężne wyozerpały 
się, zaoząła zatem sprzedawać suknie i bieli* 
znę. I  to się Bkońozyło. Dzieci zaczęły cierpieć 
głód. Codziennie więo pytała się, ozy trzeba 
zaoząó żebrać, ozy będzie mogła, czy będzie 
śmiała ?

Pomyślała o dobroczynności publicznej, 
przyznała się do sw e j niedoli przed gospody­
nią domu, aapytująo, jak ma się w*iąó do te­
go. Kobieta ta przeraziła się i, myśląc jedynie 
o sobie, zawołała; „A jakże mi pani zapłacisz? 
Nie tyle, abym mogła dawać jałmużnę; 
jeselt nu pani zapłaci z końosm nuesiąoa,

się, że będą ohoieli wydobyć a niej wszystko, | mylić s ię : trzy istoty które miała przed oczy- 
że odkryją jej tajemnicę. „Czy pani jest Frau- * ma, umierały z głodu, przyniosła ze sobą na
ouską ?“ — „Nie pani, Holenderką." — „A mąż wrzelki. wypadek dziesięć franków z funduszu 
pan i ?“ — „Także z Holandyi." — „Trzeba < pomooy biura dobroczynnego, sama poszła po~  ___A - _____ * _ * . L 1̂ 1 Śm minowlra • ? * _t _ t   u. ~ n* i J«

to wszystkim I łe śoiany oeli, a nie pomyślała, oo ją ozekaó
poniewierać pa- mogło w tłumie aresztowanyoh. Postrzegła Sta­

nią! To niegodziwiel U dzikioh lepiej obeszliby • rego księdza. „Bóg mi g° posyła — pomyśl*'
się z nieszczęśliwym!" Dzieoi krzyczeć zaozęły. iła  — Chlebs, litośoi! Ohleba dla moioh dzierrr * u . 1 1 . .    _   i i i ł-  TToIa^- * « i i

dać świadectwo, że pani pięć Jat tu  mieszka; [ ohleb i mleko, okazała się współczującą i do
odwiedzimy panią." Wyszła, więcej niż po 
przednio znieohęoona.

Kiedy znalazła się na uioy, wszystko za- 
oiemniło się jej i zamięszało. Domy poruszały 
się, ziemia się trzęsła. Dowlokła się do jakie­
goś słupka i usiadłszy, zakryła rękoma oczy, 
Kiedy tak, zawieszona między życiem i śmier­
cią, siedziała, zdawało się jej, że po powrocie 
do domu znajdzie dzieoi umarłe. „Umrzemy 
razem... Bóg się ulitował; nie mogłabym wy-

brą. Powierzyła te ginąoe istoty sąsiadce, pra­
cującej w domu, obiecując powróoió nazajutrz. 
Matka o mało nie padła przed nią na kolana. 
Siły ookolwiek powróciły matce i dzieciom. 
Teraz znów dzieoi zasypiały, ale snem pokrze­
piającym na kolanaoh matki. Ona sama rzda 
byłaby zasnąć, ale napróżno; tylko do powra­
cających gorzkich myśli dni poprzednich przy- 
błąkały się cokolwiek słodsze. Stara sąsiadka

Kiedy stara kobieta wyczerpała się w oburzę 
niu, wzięła papier. „Co to jest, umie pani czy­
tać? — zapytała. — „Umiem". Przeczytała. 
Był to adres nocnego przyt iłku. „Idź tam pa­
ni. może czasami się trafić robola. Nieoh pa• ___.1 _ 1 ■ -i i •

01! w yszeptała. K siądz dał jej dwa sous i
poszedł śpiesznie dalej, ona pobiegła z% ui111' 
„Moje dziecię — rzekł, patrząo na nią łago­
dnie — my jesteśmy sami biedni i mamy ua- 
szyoh biadnyoh44. Dodał jej jeszoze dwa sous 1

ni ztamtąd pojutrze nie wychodzi przed dzie-1 powiedział: „To wszystko, oo mam przy sobi®
siątą, gdyi przechodząc tamtędy, zajdę do pa- j i u sieb ie14. Trafika na księdza, który oddawał
ni*. Nie słyszała, co do niej mówią, ale ty le ; wszystko, oo miał. Za te oztery sous kupił* 
zrozumiała, 4e czeka ją jakieś straszne jutro, j ohleba.

postanowiła zrobió krok ostateczny. Cała 
trzęsąc się, zbliżyła się do drzwi. „Nie może 
pani wychodzić — zawołała stara. — Zostań

(Ciąg ćWsiy nastąpi)*

rm
przyniosła podnóżek ogrzany i zmusiła ją, aby tu, zjemy razem kolaoyę; mam wprawdzie tyl
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V|i j©śli zderzają się na pocztach nadużycia, gdy »pen- 
8yaw przy najskromniejszych potrzebach nie wystar­
cza na suchy kawałek chleba.

Z toru wyścigowego. Wczoraj południu od­
była się na Iwowsiim torze cyklistów zapowiadana 
Szumnie „Ghymkanah". Publiczności było nie wiele, 

j "W wyścigu konia z rowerem zwyciężyła klacz 
„Pola” p. Pieńczykowskiego. W wyścigu na rowe­
rach bez siodeł p. Mianowski pokonał p. Aułyka, 
dalej w wyścigu „Omnium* pp. Komoniewski i Pa- 
gat wyprzedzili pp. Menkola i Mianowskiego, któ-

PRZEGLĄD 2 dnia 11 Października 1898.
BM

lik*-

lub 200 zł. rocznej pensyi. Nie dziwna więc rzecz, ugoszczenia uczestników Zgromadzenia, wyrażamy
serdeczne podziękowanie”.

Wyjaśnienie. Otrzymujemy następujące pismo: 
W numerze 226 Przeglądu w dziale „Kronika* 
pojawiła się notatka zatytułowana „z Uniwersytetu” 
a tycząca się obsady katedry położnictwa i gineko­
logii w uniwersytecie lwowskim. Notatka ta, jak 
wiele już innych dotyczących Wydziału lekarskiego, 
nie przedstawia rzeczy we L właściwem świetle i 
przedstawić jej nie mogła, gdyż w sprawach uni­
wersyteckich, będących jeszcze w toku, prasa nie 
otrzymuje autentycznych informacyi z powo-

rzy przybyli z wyrównaniem 20 metrów, zaś p. i ^  £e członków grona profesorów, które czyni
Aułyk z wyrównaniem 80 metrów. W zapasach 
atletów walne zwycięstwo nad przeciwnikiem od­
niósł p. Chomiński, w wyścigu tandemistów i no- 
wieyuszów zwyciężył p. Komoniewski, zaś w po­
wtórnym wyścigu konia z tamdemiatami wygrał 
tandem pp. Komoniewski ego i Krupskiego,

Wyścigi wczorajsze były ostatniemi w tym 
Bezonie. Niech nam będzie wolno przy tej sposo­
bności zwrócić uwagę „lwowskiego klubu cyklistów* 
na jego zamiłowanie do angielszczyzny, Skąd ono 
pochodzi i dlaczego Lwów koniecznie musi się niern 

, kontentowaó, chcó go nie podziela? Dlaczego nasz 
klub cyklistów przyjmuje rolę pawia pstrego, a po- 

rJ3 mowę miasta, w którem przebywa i wobec 
I którego się produkuje. Dziennik Polski powiada,

propozycye w sprawie obsadzenia katedr, obowią 
żuje tajemnica urzędowa.

Z tego też powodu grono profesorów Wydzia­
łu lekarskiego nie mogło sprostować nietylko pierw­
szej notatki w czerwcu b. r. w tej sprawie ogło­
szonej, lecz także innych przez prasę podawanych 
wiadomości, jakkolwiek nie odpowiadały one w zu­
pełności istotnemu stanowi rzeczy. Obecnie, gdy 
nominacya profesora ginekologii i położnictwa jeat 
faktem dokonanym, a więc tajemnica urzędowa już 
nas nie obowiązuje, i gdy znowu ukazała się no­
tatka w tej sprawie niezupełnie zgodna ze stanem 
rzeczywistym, uważamy za nasz obowiązek oświad­
czyć co następuje:

_ . . i 1) Wydział lekarski uniwersytetu lwowskiego
śe wśród IwowBkich cyklistów panuje nagminnie p0 kilkomiesięcznej poprzedniej przygotowawczej

i*k( n^B^^ka choroba” ^ pis*o „Od pewnego czasu | pracy, oceniwszy działalność i naukowe prace całe-Jan
zakochali się oni tak w sportowej nomenklaturze I g0 Bzeregu kandydatów, mogących wchodzić w ra- 

siło*! 4 na^ Tamizy, że człowiekowi urodzonemu nad | chubę przy obsadzaniu katedry położnictwa i gine- 
?' J l^błtwią ans daj Boże E ̂ ryentowao dię w lesie j kologii, przystąpił na posiedzeniu w 

rf „matchów” i „handicapów”, jakie spotyka na każdo | ^  głosowania, którego wynik b
razowym programie wyścigowym. Pf*©d kilku dnia- a j 5 gjofldw oświadczyło się za przedstawię-xid  ̂ a) o giosow oswiaaczy£o się za przeastawie-

IwowbIa 1 lub cyklistów ogłosił plakatami, że ? B[em Wysokiemu c. k. Ministerstwu oświaty don>

Kartel drzewny powstać ma w Galicyi. Oto j austro-węgierski tem bardziej, że rezerwa ban- 
pan Schmidt, właściciel Skolego opracował podo- - knotów wolnych od podatku została już przed 
bno statut towarzystwa kartelowego, które ma ob- kilku dniami zupełnie wyczerpana. Wogóle 
jąć wszystkich eksporterów drzewa za granicę i sfery giełdowe pomyliły się w tym roku zu- 
stara się o pozyskanie ich do swego związku Natrafia pełnie w swoich raohubaoh. Liczyły one na 
jednak na trudności ze strony fachowców, którzy j to, że miesiące jesienne przyniosą ze sobą nie­
nowemu temu przedsiębiorstwu pana Schmidta nie ] zwykłe ożywienie ruohu na kolejaoh i że z han- 
rokują powodzenia. t dla zwłaszcza zbożowego dostanie się bardzo

Ruslni-wyborcy a żydzi. -W Kołomyi odbyło wiele gotówki na targ, tymczasem rolnicy nie
się ubiegłego tygodnia pod przewodnictwem posła 
Okuniewskiego zgromadzenie wyborców, na którem 
obradowano w sprawie opróżnionego przez ks. ka­
nonika Gromnickiego mandatu poselskiego do Rady 
państwa. Uchwalono wezwać wyborców żydowskich, 
ażeby oni odtąd szli z Rusinami, „a nie z Polaka­
mi”, jakoteż, by w walce wyborczej bodaj biernem 
stanowiskiem dopomagali rnskim kandydatom do 
zwycięstwa. Zgromadzenie oświadczyło się przeciw 
kandydaturze dr, Dudykiewicza, a za kandydaturą 
dr. Michała Dorundiaka.

Konkurs dramatyczny rozpisany przez dy- 
rekcyę teatru hr. Skarbka upłynął dnia 1 bm. Na­
desłano nań dtiewięć sztuk, a mianowicie: 1) „Ro- 
dzeńtwo” sztuka w 3 aktach, godło „8t. A.”. 2) 
„W świetle i w cieniu*, sztuka w 4 odsłonach, 
godło: „Ave Caesar, morituri te salutant”, 3) „Wśród 
głazów” dramat w 5 aktach, godło: „Concordia res 
paryae etc.” 4) „Walczmy i zwyciężajmy samych 
siebie”, komedya w 4 aktach godło: „W imię idei 
do ostatniego tchu”, 5) „Kusicielka*, dramat w 4

ohoą sprzedawać zboża, leez ozekają na lepsze 
oeny. To jest głównym powodem, dla którego 
wyozerpała się gotówka w centralnych insty- 
tuoyaoh pieniężnych. Obawa podwyższenia e- 
skontu wywołała dziś liozne sprzedaże spekulan­
tów i niemal ogólną zniżkę kursów. Tylko al- 
piny i akoye kopalni węgla stanowiły wy­
jątek.

Ostatnie notowania:
Kredyty ausfcr. 352*60, węgierskie 38050, 

Anglobanki 155*—, Uniony 292*25, Bankyerei- 
ny 261*—, L&uderbanki 222 95, Ludwiki 210*25, 
Ozerniowieokie 292*50, Elbethale 262 75, Renta 
papierowa 101*25, srebrna 101*20, austryacka 
złota 120*50, ausfcr. renta wal. kor. 101*50, wę­
gierska złota 119 90, węgierska renta waL kor. 
98*20, dukat 5*68, 20 frankówka 9*53— , marki 
11*76, ruble 1*27—,

Ceny zboża- Wiedeń 8 października. Psze- 
nioa na jesień 9 29, na wiosnę 9 02; żyto na je- 

; sień 7*88, na wiosnę 7 63; owies na jesień

dniu 30 marca 
był następujący:

9 października odbędzie się na jogo torzo „ghym- minacyi prof. dra Marsa z Krakowa primo et uui-
lU> j kanah” (proszę ostrożnie wymawiać), przyczem loża : c0 ioco.

będzie kosztowała 3 złr., a „tykiet” 1 złr. Ali right. i 2 głosy za przedstawieniom prof. dra Mar-
 ̂ Publiczność łamała sobie języki na tajemniczej ga j Święcickiego z Poznania ex aequo primo 

ktfW ttghymbanie”, a wczoraj dostała do rąk program, j joco, a dra Neugebauora z Warszawy secundoloco; 
^  u * którego dowiedziała się ku wielkiej swojej rado- j c) 2 głosy za przedstawieniem dra Święcickie*

ści, że będzie miała zaszczyt oglądać Great match ; g0 z Poznania primo et unico loco. 
cyclist, Fiat running event, Three legged race, j “

\cb U  ftparkling clowntriks i kilka innych niemniej : początku był prof. dr. Mars’z Krakowa"
wdzięcznych rzeczy”

3 ^ :
ikaW jay 
rP ^  gielskim

Kandydatem zatem większości Wydziału od 
;ku był prof. dr. Mars z Krakowa.
2) Po powyższej uchwale Wydziału dr. H.

^ j Wyścigowy był angielski, więc niech klub cykli- $ swoje postanowienie. 
a*20 atów przestanie stroić się napuazyśoie w cudze 3) Jakkolwiek wię* trtft V " 1--------  . - . TTiększośó Wydziału nabyła to
rie*0!!! piórka, a pamiętając, z kim wchodzi w stosunki, ‘przekonanie, że prcf, drowi Marsowi, ze względu

 ̂ posługuje się języaiem polskim, Da j6g0 zasjngi na p0]u badania naukowego i na
nu,
rowî
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P. Józef Rylski, właściciel znanej pracowni dotychczasową działalność profesorską, należy przy 
krawieckiej we Lwowie, zamianowany został człon obsadzaniu katedry dać pierwszeństwo przed wszyst- 
kiem akademii przemysłowej w Paryżu i otrzymał kimi innymi kandydatami, jednakże w sprawozda- 
od niej złoty medal. 1 nju j 0 wysokiego c. k. Ministerstwa oświaty pod-

Fatalne wyścigi. Na wyścigach oficerskich w niosła również pełne uznania zasługi naukowe dra 
Warszawie, odbytych w sobotę, zdartyły się trzy Święcickiego, którego całe Collegium umie ce- 
iatalne wypadai. Oto chorąży Kwcring z 21 pułku nić i szauowaó, jak  niemniej uwydatniła zasługi 
dragonów złamał o b oj czy a; pewien rotmistrz spadł innych kandydatów, którzy w rachubę wchodzili. 
t  konia i został przezeń bardzo silnie przygnieciony j Lwów dnia 6 października 1898. 
do trybnny, wskutek czego utracił zupełnie przyto- p rof. dr. Beck, prof. dr. Gluziński, prof. dr. Kadyi, 
Umośó i nie odzybkał jej jesscze w szpitalu; wre- prof. dr. Lukasiewicz, prof. dr. Niemiłowicz, prof. 
Szcie porucznika Szumakiego koń uderzył niebezpie- dr. Prus, pref. dr. Rydygier, prof. dr. Sobierański, 
cznie W głowę p prof. dr. Bzy mono wicz.

t  Dr. Władysław Wojciech Zajączkowski, Pro'  s Zamieszczając to wyjaśnienie, dodajemy od
fesor politechniki lwowskiej i naczelny dyrektor gal. aiebie następującą uwagę: Tytuł naszej notatki „Z 
£asy oszczędności, zmarł w sobotę dnia 8 bm. Był uniwersytetu” nie oznaczał, że ona poehodzi ze sfer 
to j^den z najwybitniejszych obywateli lwowskich, uniwersyteckich, lecz że dotyka spraw tej iastytu- 
biorący zarówno udział w życiu naukowem, jak i Cyi. Go zaś do samego wyjaśnienia przysłanego nam 
fcpołecznem. Urodził się d. 12 kwietnia 1837 roku przez grono profesorskie, to bardzo zadowoleni je- 
W Strzyżowie w Galicyi. Studya uniwersyteckie od- gteśmy, że ono się pojawiło, bo nareszcie ustaną 
bywał kolejno w Krakowie, Getyndzep Berlinie i pogłoski, które w tej sprawie tak samo, jak my, no- 
WiedniUj a w roku 1861 uzyskał stopień doktora towały wszystkie pisma lwowskie.
filozofii. Zawód profesorski rozpoczął już w nastę- j p  Llt*lnowiB7 bvłv właściciel skleouzurzY-
pnym roku, habilitując się jako docent prywatny . .  1 aav u., • * * 11 ji 1 * t t t  , . ( i  borami do palenia, został wypuszczony na wolność.
iftatomatyki w Tuuwer»yt.aie jagiellońskim. W  latach . Areaatowanie jeg0 nastąpiło wskutek nieporozumi.-
kastąpnych był profesorem w Szkole głównej i i J  * deLacyacyi, on bowiem za
V uniwersytecie kasyerki jeszcze w m’aju br., zamienił
techmce lwowskiej. , 1 0 0 1 1  3e«i r®wer|8 kaucyjny na skrypt dłużny, płatny wnał członkiem korespondentem, a w r. 1891 cdon- ^  ^  ^  ^  J
kiem czynnym Akademii umiejętności w Krakowie. ? lecz on 0am go dłaŻ3za choroba płuc,
Przez dłuższy czas był zastępcą dyrektora .cyJ7 ; przyprawiła go o znaczne straty,
akiej Ka«y oszczędności, a w roku io97 po śmierci j Towarzystwo wzal. pomocy urzędników ma-
i  p. Aleksandra Jasińskiego został wybrany naczel- istratu W0 Lwowie J  '  wczYor#j wainem
kym dyrektorem Ogłosił drukiem hczue prace na- adzeniu ^ brało przaW07dnicz%Cym p. wicepre-
ikowe, z których znaczniejsze są: Geometrya *na- aydenta Ignacego Romanowskiego, zastępcą p. Jó- 
Jtyczna Warszawa 1884, Zaaady algebry wyższej, ^  Jaworaki zaś jako cz£ n’kowia weszii do
W ów 1884 i Początki arytmetyki na I  -  IV kl. i wydziała p p D ’f. Aleksander Czołowski, Tadeusz
. średnich. . . f Danielski, Leon Driubiński, Adam Iwanicki, Józef

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dziś w po- K ^  Boleaław Koło^ ejski Edmnnt Lukas,
ftiedziałek o godzinie 3 po południu z domu żałoby J ipadenaz nichaiczewsfci, Eugeniusz Nowicki, poseł 
Przy aL Sykstuskiej 1. 46 na cmentarz Łyc lakowski., JaQ Kazimie^  Btrz* Ibicki i Antolli Tama-

Konkurs. Grono Polek, które zawiązało się , w êct i  
^ komitet dla uczczenia pamięci twórcy Chorału, j pcmnjk Mickiewicza we Lwowie wpły-
głaeza konkurs na popularny życiorys Kornela n j.Q wedj,ag dziewiątej listy składek po dzień 8-my 

Ujejskiego. Dziełko to ma obejmować cd 2 — 1 ar- i pażdziernika ogótem n . 045 złr. 78 ct.

Cej8zdemuUpoziomowil umysłowImu^nasze^T^udu j Cieszyńska „Macierz szkolna^ wykazuje W
kiei.kiego i miejskiego. Rękopisy i koperty zapie-1 sprawozdaniu kaaowem do końca września,
<%ętowane z nazwiskiem autorów, zaopatrzone w go- f“Ddû  ** utrzymanie gimnazyum wynosi
4ła nadsyłać należy pod adresem p. Heleny Dybów- ’ stypendyjay dla biednych gimnazya-
*kiej nk Długosza 3. Termin nadsyłania prac 1 sty- f.ó.w Polak% w
hnia 1899. Nagroda 100 koron? Honoraryum od K54 zIc'> n.a PoIskle ^nnnaryum nauczycielskie 347 
Arkusza 80 koron. Na eędziów konkursu uproszono: złr-> a “a bnrfl« «“  Mickiewicza 371 złr. 20 ct. 

Maryę Konopnicką, Piotra Chmielowskiego i J UfOCZystS pOŚWiąceniB Szkoły polikioj W

aktach, godło: „Jaskółka”, 6) „Zbłąkane dusze”, i 5*73, na wiosnę 6 02; kuknrndaa na paidzier 
dramat w 4 aktach, godło: „Pracą do doskonało* ! nik 5*69, na maj-ozerwieo 4*95. Spirytus 18.50,

7) „Kres”, dramat w 3 aktach, bez godła, 8) 18 80. (Przeciętna cena z całego tygodnia 19 05,

bowiem skarżą się, że inni strajkujący dostają 
więcej od nich i robią ich kosztem interesa na 
strejku.

Londyn 10 października. Dzienniki tutej­
sze z zadowoleniem witają okoliczność, iż w 
kwestyi Fapzody zajął Salisbury energiczne 
stanowisko. Piszą one, że w tej sprawie może 
Salisbury być pewnym jednomyślnego poparcia 
całego narodu, gdyż Anglia nie może nio opu­
ścić ze swych żądań.

Aleksandrya 10 października. Odpłynął 
stąd wczoraj okręt „Jaluuga” i powiózł na 
Kretę dwa bataliony angielskich strzeloów 
Lancashire.
— — ■—

HOTEL IMPERIAL.
pierwszorzędny hotel, restauraeya i kawiarnia.

Lwów — ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 10 października. Radzca dwo­

ru A ks. Poniński z Krakowa. W. hr. Mniszek z 
córką z Skwarzawy. K. br. Veder, K. Ch. Tichy z 
dr. Auer z Kołomyi. J. Nikorowicz i J* Rosanit z 
Wiednia. Dr, A Goldhamer z Sanoka. T. Muazyńi 
ski i dr. L. Radecki z Krakowa, Dr. B. Kwiat­
kowski i prof. K, Mayer z Insbruku. J. Galęcki z 
Odessy. Prof, Petrana z Pragi. K. Starosolski z 
Stanisławowa.

f • usei“
19-15).

Telegramy Przeglądu.
„Kochajmy się”, melodramat w 4 aktach, godło:
„Usque ad finem” i 9) „Mieszczanka”, dramat w 
3 aktach, a 6 odsłonach, godło : „Mickiewicz w r.
1898 połączył we Lwowie młodzież wszystkich sta­
nów, wyjąwszy jednego...”

Wynik konkursu ogłoszonym zostanie praw- | Petersburg 10 październik*. W tutejszych 
dopodobnie w drugiej połowie listopada. f sferach dyplomatycznych opowiadają* zaini-

Samouujstwo. Maksymilian Bruckner 23-letni oyowana przez cara konferencya pokojowa od- 
porucznik, przydzielony do 9 p. piechoty w Prze- j będzie się prawdopodobnie w marcu przyszłego 
myślu, odebrał sobie życie wystrzŚem z rewolweru roku w Petersburgu.
dnia 28 b. m. w pomieszkaniu swej matki we Wie­
dniu. Powodem samobójstwa miała byó nieuleczalna 
choroba i kara za zaniedbywanie się w obowiązkach.

Zmarli We Lwowie Antoni Polański, legio­
nista polski w kampanii węgierskiej, zecer, w 75 r.

Paryż 10 października. Delegaci amery- 
kańsoy postawili w kwestyi wysp Filipińskich 
następujące żądania: 1) miasto Manilla wraz z 
ozłą wyspą Luzon przeobodzi na własność Sta­
nów Zjednoczonych, 2) Hiszpania zrzeka się

życia. W zawodzie drukarskim pracował lat 54, u władzy zwierzchuiczej nad resztą wysp Fili- 
przed kilkunastu jeszcze dniami kaszty nie opuszczał, j pińskich, 3) Kwestyę umorzenia długów oiąią- 
W Litwinowie Helena z Jankowskich Szlachtowska,  ̂oych na Filipinach, rozstrzygnie sąd rozjemczy, 
wdowa po ś. p. Feliksie, prezydencie m. Krakowa, \ Delegaci hisrptńsoy telegrafowali do Madrytu 
lat 61. po instrukcye, jak mają zachować się w obec

Stan puwletrza. T. o g. 8 rano +  5, w poL
8 E. Bas. 767. Podnosi się. Pochmurno.

Anons. Zginął piesek z zakręconym ogonkiem,

tych żądsń .
Londyn 10 psździernika. Do Daily Tele- 

graph donoszą z Petersburga, że pomimo uro­
do którego przywiązaną była bardzo chora osoba... | czystych zaprzeczeń, dyplomaoya rosyjska pro- 

Dobra określenie miejsca.  ̂wadzi rokowania o nabyeie dla R^syi st&oyi
— Gdzie jest tera* córeczka pani dobrodziejki ?< węglowej nad moraem Czerwonem. Czy tą sta-
— Za mężem, panie łaskawy.

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś w po­
niedziałek „Pod białym koniem”, komedya w 3 
aktach O. Blumecthala i G, Kadelburga, We wto­
rek „Pod białym koniem”. We środę „Pod białym 
aoniem”. We czwartek „Szatani na ziemi”. W pią­
tek pierwszy występ p. Gustawa Fiszera : „Chory
z urojenia”, komedya w 8 aktach Moliera.

ana Kasprowicza.
Ze Stowarzyszeń. Wydział Towarzystwa Bra­

nej Pomocy słuchaczy politechniki we Lwowie, 
przeznacza, zamiast wieńca na trumnę ś. p. Dra

Białej odbędzie się dnia 15 bm. Wystawiony bu­
dynek choć okazały i wygodny, już w roku przy­
szłym będzie za szczupłym. Wielki napływ uczniów 
(358 w 4 klasach) zmasił do otwarcia oddziałów

Władysława Zajączkowskiego, członka honorowego |  równorzędnych w 2 klasach pierwszych, czego na 
ftgo Towarzystwa, kwotę 10 złr. na „Szkołę ludo- j stępstwem jest brak 2 sal szkolnych. Prócz tego

— W „Czytelni katolickiej” rozpocznie się 
W  11 bm. sezon wieczorów wtorkowych inaugu- 
^eyjnem zebraniem, które urozmaicą produkcye mu- 
tyczne i wokalne. Początek o godzinie 7 wieczór.

Tr zec i  k u r s  p r z y g o t o w a w c z y  do e- 
faaminów wydziałowych, urządzony staraniem lwow- 
^iego stowarzyszenia nauczycielek, rozpocznie się 

 ̂ bm. Z wykładów mogą korzystać także te pa- 
Ifi®, które nie mają zamiaru składać egzaminów na- 
^zycielskioh. Wpisy przyjmuje sekretarka Stowa- 
V**enia we wtorek i w piątek od godziny 5 — 6 
tyeczorem, w lokalu Stowarzyszenia. Rynek 1* 10, 
piętro.

Podziękowanie. Otrzymujemy następujące pi- 
: „Zarząd główny Towarzystwa Kółek rolni- 

tych spełnia miły obowiązek, składając serdeczne 
^dziękowanie członkom Komitetu przyjęcia ueze- 
l îków Walnego zgromadzenia Kółek rolniczych, 
Nrzy w przy goto wamach i podczas samego zjazdu 
J* szczędzili czasu i trudów, by umożliwić przyję- 
^ przeszło 500 gości z różnych stron kraju* Sto- 
^zyszeniom: „Gwiazda”, „Skała” i „Jedność”
^ękujemy za udzieloną gościnę braciom z pod 
^ech włościańskich i łaskawe ich pod swój dach 

jęcie. Szezerą wdzięczność wyrażamy także Czy- 
M akademickiej, której członkowie oprowadzaniem 
°śoian po mieście, pomocą przy wspólnych obia- 

i kolący ach przyjęcie gości nam ułatwili. Prze- 
*Mebnemu konwentowi 00. Dominikanów za bez- 

dzielenie słomy na pościel, Szanownemu 
£yjnemu Towarzystwu browarów we Lwowie, 

Panom J. Goetzowi w Okocimie i Zygmuntowi 
^danowi w Wojniczu za udzielone piwo. Szano- 

fabrykom wódek w Izdebniku, Rabie wyżnej 
Janowicach, oraz W. Panu Baczewskiemu we 
°^ie za ofiarowane nam bezpłatnie wódki dla

nie jest jeszcze gotowe skrzydło, mające pomieścić 
sale gimnastyczną i rysunkową, bez których wzo­
rowa szkoła (a taką bjć musi szkoła bialska) obejść 
się nie może. Przybliżony kosztorys pawilonu bo­
cznego dla pomieszczenia sal pomienionych, wynosi 
około 20.000 złr., które Zarząd główny Towarzy­
stwa szkoły ludowej zamierza zebrać w drodze pu­
blicznych składek.

Agitatorowie Z zagranicy. Urzędowa Wiener 
Abendpost zamieszcza następujący nader ważny ko­
munikat: „Ponieważ częstokroć zdarza się, że pod­
dani obcych państw biorą udział w zgromadzeniach 
tu się odbywających, występują na nich jako mówcy 
i dają wyraz swemu nieprzyjaznemu dla państwa 
usposobieniu, przeto ministerstwo spraw wewnętrz­
nych wydało ds władz podlegających sobie rozpo­
rządzenie, aby względem takich osób postępowały 
z całą stanowczością W myśl §, 2 ustępu 5 ustawy 
z dnia 24 lipca 1871 Dz. u. p. nr. 88. To samo 
postępowanie ma byó zastosowane przeciw obcym 
poddanym, choćby dopiero zamierzali się udaó na 
zgromadzenie o politycznym charakterze, jeśli z ich 
dotychczasowego postępowania, z zachowania się i 
charakteru, ma się podstawę do obawyt że przez 
ich udział w zgromadzeniu wzmogłoby się wzburze­
nie i że przez to publiczny spokój byłby n ruszony”.

Zacytowany ustęp §, 2 ustawy * r. 1871 po­
stanawia, że cudzoziemców, jeżeliby ich działalność 
mogła się staó dla państwa szkodliwą, wolno wy­
dalać za granicę i to albo z zabronieniem powrotu 
raz na zawsze, albo na czas ograniczony. Rozporzą­
dzenie to, jak się zdaje, wymierzone jest przeciw 
niemieckim pangermańskim szowinistom, którzy na 
zebrania w Austryi sprowadzają sobie Niemców 
z Rzeszy i przez ich mowy podniecają szowinizm 
niemiecki.

Panna Laura Lelnwandówna, córka knpca 
tutejszego, zaręczyła się tymi dniami z panem drem 
S. Bandem, adwokatem krajowym we Lwowie.

SPORT.
Wyścigi gal. klubu jazdy panów w Krakowie.

W drugim dniu wyścigów t. j. 10 paź­
dziernika odbyły się następujące b ieg i:

I  Jesienne Ste eple-chase. Nagroda hono­
rowa, ofiarowana praea Jana hr. Tarnowskiego
1 1200 koron, ofiarowane przea galicyjski klub 
jazdy panów, z których 900 koron zwyoięzcy,
200 koron drugiemu, 100 koron trzeoiemu ko­
niowi. Nagroda honorowa jeźdźcowi zwycięzcy.
Dla 4 1. i starszy oh koni wy chowany oh w Ga- 
lioyi, Bukowinie albo Rosyi. Wygrały: 1 Rotm.
Hip. Brzozowskiego „Helf Gofct”. 2 Hr. Jerz.
Moszyńskiego „Alarm”. Totalizator 5: 8

II- Nagroda Zamku Łańouokiego, Steeple- 
ohase. Nagroda honorowa ofiarowana przez pa­
nią hr. Romanową Potocka i 1500 koron, ofia­
rowane przez austryaoki Jockey-Club, z któ­
rych 1000 koron zwycięzcy, 260 koron drugie­
mu, 150 koron trzeciemu, 100 koron czwarte­
mu koniowi. Nagroda honorowa jeźdźcowi 
zwycięzcy. Meóa 4800 m. Dla 4 1. i starszvoh 
koni wszystkich krajów. Wygrały : 1 Hr. Fel.
Korytowskiego „Wiosna”. 2 Stadniny Ostoj a- 
Ostaszewski „Licho”. Totalizator 5 : 6.

III. Nagroda rządowa. Steeple-chase. 1500 
koron, ofiarowane nrzez ministerstwo rolniotwa 
zwycięzcy, nadto 300 koron, ofiarowane przez 
gal. klub jazdy panów, z których 200 koron 
drugiemu, 100 kor. trzeciemu koniowi. Dla 4 
1, i s arszych półkrwi ogierów i klaczy austro- 
węgierskiob, które przed biegiem przez wyzna 
ozoną komisyę oglądnięte i iako do obowu 
zdatne uznane zostały. Meta 4000 m. Wygra­
ły : 1 Por. hr. E Thurn-Valle8assina „Kerdes”.
2 Rotm. hr. Józefa Koziebrodzkiego „Bohun”.
3 Por. hr. Fryd. Chorinskye’go „Sanoozanka”.
Totalirator 5 : 6 .

IV. Nagród* totalitttor*. Bieg z plotami.
Negrod* honorowa, ofiarowana praet dawny 
resurs krakowski i 1200 koron, ofiarowane 
przez Towarzystwo międzynarodowe wjśofgów 
konnych w Krakowie, z których 800 kor. zwy­
cięscy, 250 kor. drogiemu, 150 kor. trzeciemu 
koniowi. Nagroda honorowa jeźdźcowi zwy­
cięscy. Dla 3-letnich i starszych koni wszyst­
kich krajów. Mota 3800 m. Wygnały: 1. Stad.
Chorzelów „Cham”. 2. Rotm. Hipolita Brzo­
zowskiego „Walkfire*. 3. P. Wład. Fibioha 
„Znioz”. Totalizator 5:9.

V. Bieg pocieszania z płotami. Nagroda 
honorowa, ofiarowana przez damy oficerów dy­
wizji kawaleryi i 1200 koron, ofiarowane 
przez galicyjski klub jazdy panów, z który oh 
700 kor. zwycięzcy, 250 kor. drugiemu, 150 kor. 
trzeciemu, 100 kor. czwartemu koniowi. Nagro­
da honorowa jeźdźcowi zwycięzcy. Dla 3 letn. 
i starszych koni. W ygrały: 1. Por. Ant. W«i* 
lenbeoka „Zapór-., 2 . Por. bar. Teod. Korb- 
Weidenheima „(łrobianu. 3. Stadniny Ostoja- 
Ostaszewski „La Marąuise*. Totalizator 5 : 5.

Częić ekonomiczna.
Wiedeń, 8 października.

(Z.) Z Berlina nadeszła dziś wiadomość 
wieloe nieprzyjemna dla sfer giełdowyoh. Go­
tówka w eskonoie prywatnym jest tam już 
znacznie droższa niż w banku państowym, wo- 
beo ozego oozekują na pewno, że bank ten 
podwyższy już w poniedziałek urzędową stops 
procentową, wynosząoą obecnie 4%. Owóż jest 
rzeczą bardzo prawdopodobną , że za przykła-1 powodem rozdwojenia i porzucenia strejku przez 
dem banku niemieckiego, pójdzie także bank ( wielu biorących w nim udział. Niezadowoleni

oyą ma byó Riheita, ozv inni jaka miejsco­
wość, to trzymane jest w jak największej 
tajemnioy.

Pall Mail Gazette donosi, że rokowania z 
Portugalią co do nabycia zatoki Delagoa w 
Afryce odroczono do przyszłego roku.

Wrocław 10 października. Na zgromadze­
niu reprezentantów pruskioh izb rolniczych 
uchwalono rezoluoyę, sprzeciwiająoą się stano­
wczo wszelkim ulgom przy imporcie bydła z 
zagranicy do Niemieo.

Paryż 10 października. Roohefort donosi 
w swem piśmie, że rząd oiobaosem wydał już 
jak najdokładniejsze dyspozycje co do prze 
wiezienia Dreyfasa do Francy i. Wedle tych 
dyspozycyi ma byó Dreyfas wysadzony na ląd 
w samotnie stojąoe] forteozoe Bayard naprze­
ciw wyspy Ró i trzymany tam dopóty, aż try ­
bunał kassacyjny zaiąia jego przesłuchania. 
Gdy to się s+anie przewieziony zostanie Drey­
fus do Paryśa i osadzony w fortecy Mont 
Valerien.

Madryt 10 października. Dziennik urzędo- 
wy ogłosił konwenoyę, zawartą między Hisz­
panią a Franoyą, zniiająoą o 50 proo. taryfę 
za telegramy, przeznaczone dla dzienników.

Londyn 10 października. Do „biura Reu­
tera” donoszą z Pekinu, że T^ung-Li Yamen 
założył protest przeciw temu, że oddział żoł­
nierzy rosyjskioh, sprowadzonych do Peki­
nu wrzekomo dla ochrony poselstwa, jest dwa 
razy silniejszy od oddziału angielskiego i nie- 
mieckiego-

Wiedeń 10 października. Ministrowie hr. 
Thun i dr. Kaizl, wyjechali do Pesztu. Sonn- 
und Montags-Zeitung donosi, że starać się oni 
będą uzyskać przedłużenie prowizoryum ugo­
dowego przynajmniej na dalsze trzy miesią­
ce i wyjednać niektóre zmiany przedłoień 
ugodowych.

Praga 10 października. Wczoraj odbyło 
się tu kilku zgromadzeń sooyalistyoznych, na 
których napadano namiętnie na młodoezeohów 
za to, że popierają ugodę z Węgrami.

Calcutta 10 października. Urzędownie o- 
głoszono miasto tutejsze jako wolne od dżumy. 
Od dziesięciu dni nie zdarzył się tu ani jeden 
wypadek tej epidemii.

Londyn 10 października. Dziś ogłoszono 
korespondencję dyplomatyczną między Anglią 
i Franoyą w kwestyi górnego Nilu.

Oświadczenia Auglii, trzymane w tome., 
energicznym, wyreżają przekonanie, że Faszo- 
da należy do zwycięzców nad derwiszami.

Berlin 10 października. Cesarz Wilhelm 
pragnąc osobiśoie otworzyć pierwszą sasyę no­
wego parlamentu, postanowił skrócić swą po­
dróż na Wsohód i zanieohaó obliczonej na trzy 
tygodnie podróży po Egipoie. Z Palestyny uda 
się cesarz wprost do ojczyzny i praybędzie tu 
w drugiej połowie listopada.

Konstantynopol 10 października Tutejszy 
patryaroha ormiański otrzymał z pałacu t. suł- 
tańskiego pismo, w którem polecono mu czu­
wać nad tem, ażeby Ormianie podozas pobytu 
Wilhelma II w Turoyi zaohowywali się spo­
kojnie.

Palermo 10 października. Między robotni* 
kami górniczymi na Sycylii panuje ogromne 
wzburzenie, gdyż właściciele kopalń siarki nie 
chcą płacić za swych robotników wkładek do 
kasy chorych i ubezpieczenia na starość i gro­
żą, że raczej zamkną swe kopalnie, aniżeli zde­
cydują się na ponoszenie tego ciężaru

Paryż 10 paźlziernika. Syndykat urzędni­
ków kolejowych zachownje sią dotyohozas z 
wielką rezerwą w obeo strejku powszechnego, 
ale centralny organ strejku ma nadzieję, że i 
ten syndykat przyłączy się do tego ruohu. — 
Natomiast urzędnicy omnibusów zapewne od­
rzucą propozycyę przyłączenia się do strejku, 
a nieprawdopodobną jest także rzeozą, aby ko­
lejowi robotnicy wzięli w nim udział. Prezy­
dent ich syndykatu Guerard dotychczas ztano- 
wozo przeoiwny jest strejkowi.

Figaro donosi, że rozdawanie zapomóg 
streikująoym wywołało już niezadowolenie w 
mektóryoh kołach robotniozyoh i to może byó

HOTEL ŻORŻA.
Lwów — Plac Maryśki.

Przyjechali dnia 10 października, Helena Za­
krzewska z Wiktorowa. Michalina Tastanowska z 
Żarowa. Bronisławowa Wolfarthowa z Kurzan. He­
lena Drzewiecka z Gaj. Kajetan Srłtan Abgarowiez 
z Dubienki. Kajetan Agapsowicz z Tałkowa. Dr Ro­
man Ławrowski z Krakowa. Stanisław Geppert z 
Czortkowa. Bolesław Cieński z Kurowa. Tadeusz 
Sroozyński z Jasła. Dr. Henryk Adler i Wilhelm 
SwetHn z Kalksbury. Karol Wojciechowski z Wa- 
szkowic. Józefowa Gizowska z Podwysokiego. An­
toni Abgarowiez z Bratynowa.

N A D E S Ł A N E ^
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tri 

ona na nią na siebie żadnej odpowiedauonobcL
Wszech nauk lekarskich D r .  A . B a c z y h g k  

b. elew oddziała dla chorób utha. nosa i gardła prof Pie 
nią tka w Krakowie, po odbycia specjalnych et ad y ów w 
K r a k o w i e  i  B e r l i n i e  otworzył Z a k ł a d  d e n t y ­
s ty c z n y  w  S iu n is ła w o w ie ,  przy pl. Mickiewicza 
obok Sokoła. Zakład urządzony jest na sposób berfihski 
według ostatnich wymogów sztuki lekarskiej i dentysty­
cznej. Do części technicznej t e c h n i k  z  fF ie d u ia *  
O tw a r ty  o d  9 —13 i  o d  o —5 .

Wzywam W-nego Pana dr. Aleksandra 
Lisiewicza adwokata krajowego we Lwowie, by 
mi w przeciągu dni 8 złoiyi wszystkie w po­
siadaniu jego będące, a moja ułasność stano­
wiące, kwity, weksle i rachunki, Po bezskutecz­
nym upływie naznaczonego terminu, będę zmu­
szonym podać sprawę do publicznej wiadomości, 
a zarazem wnieść skargę do a  k. Prokuratoryi 
Państwa. We Lwowie d. 4 października 1898.

Zygmunt Płocki.

Pomiędzy naturainemi wodami szczawowemi zajmuje

alkaliczna szczawa
^ iod laę  analiz naszych pua^szychwnfag' 

jakośc iow o naczelne miejsee.

Główny skład we Lwowie: E. J&enarochowicz.

Dr. Edmund Kowalski
lekara zzkłada wodoleczniczego „Kiselka1 obik Wow* 
ordynuje w ztkrasie h y d r o t e r a p i i  w *oIrinach popo-
łulniowfch (od 3—5) w  m i e j c i e  przy aUcy Akademi­
ckiej XI, parter, miesika zaś stale w zakialzie, Zakład 

otwarty przez csłą zimę.

Lekarz chorób kob ecych i akuszer

Dr. Jan Rosner
powrócił i ordynuje przy ulicy Sobieskiego nr. 5.

Zakład roatgenograficzny 
D-rów HELLMANA i W OLISCHA

p l a c  S m o lk i  1. 3 .,  ordynacya od 10—1 i od 4—6.

Jako  dobrą i pew ną lokacyę
polecamy 

4llt°i0 Listy hipoteczne,
4°/0 Listy hipoteczne koronowe,
5 «/t Listy hipoteczne premiowane,
4 o/f Listy Tow. kred. ziemskiego^
4‘/i0/# Listy Banku krąjowego,
5% Obligacje Banku krajowego,
4®/, Pożyczkę krajową,
4 */f Obligacye propinacyjae 
i wszelkie ren ty  państwowe.

Papiery te sprzedajemy i kupujmy po aa;- 
dokładniej swym kursie dziennym.

kan to r w ym iany
c. k. uprzyw. galicyjtkiego akcyjnego

B a n k a  Hipotecznego.
JS3T Kantor wymiany i oddział depoiytowy prse- 

liiariony do lokalu parterowego w gai. bankowym.

I Założony w roku 1853.
Dorn bankowy i kantor wymiany 

pod firmą:
AUGUST SCHELLENBERG I SYN

we Lwowie ul. Karola Ludwika 1.
Wytyczny właściciel Artur Schellenberg, 

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo­
we, monety, losy krajowe jak i zagraniczne

oraz
Łosy n a  s p ła ty  m iesięczn e

pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

me- I

Lw ów  10 października. (Z Izby handlowej). 
A kcye za eztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m k. 209.00 do 211.50. KolSj Lwoweko-Gze^Mto? 
po 200 al. w. a. 292.00 do 295*00. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 378.— do 388.>—. Akcye garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 205.— do 212.—. Tow. budowy we- 
gonó w Sanoku 260*— do 265.—. Banku dla handlu i 
przemysłu po 200 zł. 208.50 do 211.00.

lA aty  z a s ta w n e  za 100 zł.: Banku hipot. galio. 
5 proc los. w 50 lat a 10 proc. prom. 110.20 do 110.90 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100.10 do 100*80, 4 proc. loa. 
w 60 lat 96.50 do 97,20. Banka krąj. 4 i póf proc. los, w 
51 lat. 100.90 do 101.60. Banku kraj. 4 proc. los, w 57 lat 
98.00 do 98.70, Tow. kred. gał. ziemskie 4 proc. (I emisja) 
97,50 do 98.20, 4 proc. los. w 41 i pół latach 97.50 do 
98,20, 4 proc. los. w 56 lat 95.70 do 96*40.

O b lig i  za 100 zł., Gal. fund. propinacyjnego 4 prc. 
97.40—98*10, Bukowińskiego fund. propin 5 proc. 102.50 
do — , Kom, Banku krąj. 5 proc. (U emisyi) 102.80 do 
— , Kolejowe lokalne Banku krąjowego 4 procentowa 
po 200 koron 97*50 do 98.20. Pożyczki kraj. 6 proc, 103.00 
do — 4 proc. a 1893 r. 97 80 ao 98.00, 4 proc, po 200 
koron z 1898 roku 95.50 da 96.20. ^

Oiananona w r. 1894 honorową nagrodą e. k. 
nisterstwa handlu

Lwtwska Fabryka ASFALTU
A itU to w ą m H 4  w gonoya itaaia io iaoknn- 

aia mrów fudaw atow ju. 
l a k ta r *  i l i p i w u g  n n la i r w a łą  lo kry- 

da ladkta wyaoktah ohuMi . n la U  h M i  
•4 I  ab. i i  I  *L N

T E K T U R  do krycia d ach iw  
SZELIGI-ŁYSZKIEWICZA, Inżynlora

LWuWi alloa hr. Matdaa 39.

A ifaltow i n a i t r e n a  r ł r t r  tM ia u j ia ,  
M  a iU la w y  I w ia a w  da Iu h m iw ««|I

M h l Wtewyoh, k ia  I kram
■ a d i l ik a  aaaata b m a l M

Fabirkn t a n  aafaitn aajbarliląj nwilgoooM ioiaay 
« ałankuiach. Niwsy coracya aitaltni gnybc« d n m jr.

Fabryka wytoaaj. awoia ladtei yokrTaia laohoaa- 
kh w i naa K a m n  haUa. i M«oMai« trwałość pani 
m  d»
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O w ł a s n y c h  s i ł a c h
P O W I E Ś Ć

przez
33- E  R  .A . 3 3  D .

nómaeiyla i  angielskiego Zofla baronowa HartingŁ.

“ (Ciąg daLtaty),
Ca/y wieczór czyhał te* na sposobność 

znalezienia się z nią sam na sam. Teraz nie­
odstępna pani Byrd uwolniła go od swojej o- 
beonośoi, pozostawała jeszoze Flora, trzymają- 
oa się w pobliżu Elwiry i wahająca się, jak 
zawsze, czy usiąść obok niej na beozoe lub 
nie, ale o tę nie troszozył się woale. Wiedział 
i* taką władzę posiadał nad tą kobietą, *e na­
wet kosztem najsroższej męki nie ośmieli się 
ona sprzeoiwiaó jego woli. -

Szal lady Nevyll, targany wiatrem opa­
dał oo ohwila z jej szczupłych ramion, a kaszel 
coraz dokuczliwszy rozrywał jej piersi. Pan 
Rookingham, zimny i grzeczny jak zawsze, 
podszedł do niej pod pozorem przyjścia jej w 
pomoc i otulając ją w fałdy pledu, szepnął ci­
cho i rozkazująoo: - -

— Zostaw mnie z nią samą.
— Dokądie mam iść? — zbielałem i, trzęsą- 

cemi usty spytała Flora.
Pan Rookingham zniecierpliwiony omało 

oo nie powiedział: Idź choćby do dyabła... leoz 
opamiętał się o tyle, *e rzekł po oiohu : -

— Idź do pani Byrd. Choę zostać sam na 
sam z nią. Bor umiesz?

Spojrzała na niego błagalnie, rua^auzli- 
wie, wijąc się w bolu wewnętrznej męki, ale 
w twarzy jego zimnej jak głaz i nieubłaganej 
nie dostrzegła śladu litośoi, ani oienia nadziei 
dla siebie. Oczy jego, skierowane ku tamtej, 
nie spotkały się nawet z jej wzrokiem. Bez 
słowa skargi odwróciła się od niego, zbolała,

wzgardzona, odepchnięta i zapadła się .w oie- 
niaoh nocy, ozująo, że ten zielony obszar zie­
mi, po którym stąpa, chwieje się pod jej no­
gami, rozumiejąc dokładnie, oo się ma stać za 
chwilę, zdając sobie nawet sprawę z tego, źe 
ona nawet w pewnej mierze dopomaga do te ­
go; ale czuła się tak obumarłą, tak wyozerpa- 
ną do ostatka, źe nie miała nawet siły podnieść 
ręki, aby odwróoió ten cios śmiertelny, który 
godził w samo jej serce.

Nie poszła w stronę pani uyrd; obrała 
wręcz przeoiwny kierunek.

Pan Rookingham rad, że si<j jej pozbył, 
nie zwrócił na to uwagi. Mroki zresztą były 
już teraz tak gęste, że spowiły w czerni odda­
lającą się samotną postać.

— Cóżeś pan zrobił z moją kuzynku ? — 
zagadnęła Elwira zdziwiona, źe ambasador 
powraca sam. Ona także, jak  Flora, prze- 
ozuła, że zbliża się krytyczna ohwila, którą 
już raz , na - lodowym balu, udało jej się 
szczęśliwie odwróoió. Zadając to pytanie, pa­
trzyła w dal, ozy nie zjawi się jaka trzeoia, 
pożądana osoba, której obeoność przeszkodzi­
łaby poufnej rozmowie i zażegnała grożąoe 
niebezpieczeństwo. ' Jednocześnie w , pewnem 
oddalenia spostrzegła ozarną postaó, odcinają- 
oą się na tle oieni. Postaó ta zwolna wspi­
nała się na groblę, zasuwająo się coraz bar­
dziej w mroki. Dokoła niej powiewały fałdy 
szala. Mogłaż to być Flora ? I  po co ona szła 
tam na górę ?

Ale zanim Elwira mogła zastanowić się 
nad tern , zanim pan Rookingham zdołał je ­
dno słowo przemówić, zdarzyło się ooś 
nadzwyczajnego, bo nagle pan Bolt zerwał 
się na równe nogi, przewraoająo bęozkę w 
pośpieohu i głosem najwyższego przerażenia 
krzyknął:

— Grobla!
Elwira i wszysoy spojrzeli w tę stronę i 

spostrzegli o jakie oztery stopy od niedo­

kończonego nasypu strumień wody, objętośoi 
męzkiego ramienia, wytryskująoy nagle z pod 
ziemi.

Kizyki iu/lcgły się dokoła i źilkuna- 
stu robotników, którzy na szozęśoie nie o- 
deszli jeszoze, rzuoiło się na miejsce wy­
padku, -ubijająo z całych sił ziemię nogami, 
aby zatkać ziejący otwór. Wróg widocznie 
nie dawał dotąd ' za . wygraną. Jeszoze kilka 
ohwil, a nowy nasyp zostanie doszczętnie zruj­
nowany. / -

W pierwszym przestraonu Elwira zerwa­
ła się z siedzenia. Z zapartym w piersiach od­
dechem śledziła bezładne ruchy zbiegowiska 
dokoła zagrożonego miejsca, gdy naraz podnio­
sła szybko w górę głowę, nasłuohująo pilnie. 
Byłie to krzyk, który się . obił o jej uszy ? 
A może jej się tylko zdawało... mogła się omy­
lić. Szum wiatru, łoskot wody, nawoływania 
robotników, wszystko to zlewało się w jeden 
hałas, wśród którego trudno- było rozrożnió 
jakiś dźwięk odosobniony. Ale nie.... - słyszy 
go znowu, wyraźnie tym razem, niesiony na 
skrzydłach wichru, To krzyk, krzyk kobiety, 
wołająoej o pomoo! Cói to za szalona myśl 
strzeliła jej do głowy ? Dlaozego tak nagle 
z przeraźonem - okiem bada blade niebo, wyła- 
niająoe się z nad szczytu grobli ? Postać, któ­
rą widziała rysującą się tam przed chwilą, zni­
kła. Znreniona twarz Flory z tym dziwnym 
wyrazem , skamieniałego bólu staje jej nagle 
przed oozyma; dziwne zapytanie Flory dżwię - 
ozy jej w uszach: „Czy sądzisz, że możnaby 
się utopić w jednym z tych otworów ? “ j

W błyskawiozuem mgnieniu oka Wszyst­
ko to przebiega przez jej myśl. Elwira zrywa 
się i z szybkością strzały • pędzi na miejsce, i 
skąd krzyki dolatują ooraz słabsze i cichsze.

ROZDZIAŁ XVI. |
Zanim dotarła na miejsce, wołania o po­

moo prawie że już uoichły, tak, źe nie była ,

nawet pewną, ozy pokierowały one nią do­
brze. Kiedy tohu pozbawiona, z pulsami biją- 
oemi jakby młotem, stanęła nad zasypanym 
dnia poprzedniego otworem, nie dostrzegła ni­
gdzie śladów żyoia.

Pomimo całego natężenia wzroku w wo­
dnej przestrzeni rozpostartej dołem, nie mogła 
nio dojrzeć, oprócz ruohu i kołysania spienio­
nych bałwanów. Już chciała biedź dalej wzdłuż 
nasypu, kiedy naraz woda zakłębiła się wyra­
źnie nie dalej jak o jakie j sześó kroków od 
brzegu, tuż pod wzniesieniem, na którem stała 
i coś ozarnego poruszyło się wśród fal. Już nie 
krzyk tym razem, ale długi, przeoiągły jęk roz­
legł się wśród nooy.

— W jednej ohwili Elwira odzyskała całą 
przytomność umysłu. Wobec doraźnego niebez< 
pieozeństwa rozpierzchłe jej myśli uporządko­
wały się raptownie. Stała ona na miejscu, któ­
ra jeszcze dnia poprzedniego było szczeliną 
w grobli, zatem wprost naprzeoiw niej znajdo­
wała się tak zwana, teohnioznie „rynna", czyli 
sadzawka, obejmująca jakie sto yardów prze­
strzeni, a głęboka przypuszczalnie na jakie 8 
stóp w obecnej ohwili. Nie było podobieństwa 
dosięgnąć z brzegu tego ozarnego przedmiotu, 
kołysanego falami; nie mogła też rzucić się 
w pław, bo nie umiała pływać .. Czółna, które 
oko jej dostrzegło zdała, były jedynym sposo­
bem ratunku, ale nie dotykały brzegu.

— Mogłabym dostać się do nioh przez pły­
tką wodę — rzekła sama do siebie. — U pod­
nóża starego nasypu, w tamtej stronie, gdzie 
stoją czółna, woda nie może być głęboka. Że­
bym tylko mogła odczepić jedno z nioh. Musi 
być przytwierdzone sznurem albo łańcuchem.

Rzuciła się naprzód do pobliskiego miej­
sca, gdzie stary nasyp łąozył się z nowym, 
a biegnąc, wołała na cały głos :

— Idę, idę na twój ratunek! — aby pod­
trzymać odwagę walczącej ze śmiercią kobiety.

T a k , wybalkulowała dokładnie. Woda

w tam miejsou nia dosięgała jej kolan, ok®” 
ze względu na bezustanne kołysanie bałwan®* 
trudno jej było utrzymać 'równowagę. Sun*! 
dłonią uchwyoiła brzeg najbliższego czóto*. 
ale w tejże ohwili • wymiar ko wała, źe źaęjB* 
miarą nie potrafi go poruszyć z miejsca; oho 
bowiem chwiało się ono na powierzohni W®“J 
ale spód jego zarył się w piasek.' Wsz^t* 
więo było straoone... nie... nie jeszoze. To 
obok przytwierdzone sznurem do ciężkiej I®* 
dzi, kołysało się maleńkie, lekkie jak piór*9 
rybackie czółenko, używane zwykle w oz*®9 
pogody.

- Wskuu*ył* w ni o be '£* 11*1X1 /stu.
Ooh! żeby rozwiązać ten węzeł! Zd*®* 

z rąk rękawiozki, mooując się ze sznure®' 
Jakże błogosławiła w tej ohwili temu naw?' 
knieniu do ręoznej praoy, która tyle siły WT 
robiła w jej muskułaoh! Już czółenko ruszy*9 
z miejsca, kiedy spostrzegła parę żerdzi, 1**?' 
oyoh na dnie wielkiej łodzi. Pochyliwszy-®^ 
oałem oiałem naprzód, schwyciła jedną z ni 
w chwili, • gdy cofający się prąd wody już Jś 
porywał w przeciwną stronę.

Nie miała pojęoia o wiosłowaniu, ale \  
chylająo się przez brzeg ozółna i żerdzią 
rająo się o spód, udało jej się nareszr . P9 
wielu rozpaozliwyoh wysiłkaoł dotrze ®9 
miejsca, gdzie czarna postaó słabe jeszoze f®' 
ohy robiła rękami po nad wodą.

Elwira puśoiła żerdź i schwyoiwśzy & 
piąoą się za ramiona , usiłowała wciągnąć J* 
do czółna; wymiarkowała jednak, że była 
daremna strata sił i ozasu i że osółno 1*®* 
chwila przewróci się z nią razem. Biedna FI9,' 
ra była lekką, ale przesiąkła wodą suknie j0J 
wisiały dokoła niej ołowianym ciężarem, 
prężywszy ramiona Elwira trzymała w n i^  
jak w żelanyoh kleszczach, nieszczęsną, sza®9' 
oząoą się ofiarę własnej lekkomyślności, podoz** 
kiedy zdrowemi, młodemi płuoami wołała z c*‘ 
łych sił ratunku. • (C. d. n.)>

W U l  LUDW IKA S TA D TM U LLER A  “W ©

n r i m H i m i - S e i d r

nur acht, wenn direkt ab meinen Fabriken bezogen

Schwarz, weiss undfarbig von 45 kr. bis fl. per 14.65 Meter— glatt, gestreift, kar 
riert, gemustert, Damaste eto. ca. 240 yersch. Qual. u. 2000 versch. Farben Dessi#*'

Zu Roben u. Blousen sb FsbrikI  An P rivate  porto- u. zollfrei ins Hau*L 1 ' I "■ 7

M u s te r  u m ^ e lte n d .
Doppeltes Briefporto nąch der Sohweiz.

G. Honneberg’* Seidan-Fabriken. Zllrich (K & K.- Hoflieferant).

Doszukuje sie emerytowanego buchał 
■ tera łub urzędniku podatkowego, ka­
waler#, któryby się mógł zająć prowadze­
niem rachunków gospodarczych i nadzo­
rem nad lolwarkrem i któryby dawał gwa- 
rancyę uczciwego sprawowania swego u- 
rzedu. Kandydaci zgłaszać się mogą do,™^ 

i biór* p. L« Plohna,

m■ S I
I z

Nowo otworzony na wiosnę b. r. M A tl 4 Z V X  J ttO il, poleca I I  W  
na sezon jesienny wie ki wybór B

K a p e l u s z y  d a m s k i c h  | - «
UL J a g ie l lo ń s k a  7. (r.'g ul. Trzeciego M»ja) I piftto. Wl

m

sze

Do Przeglądu
przyjmuje ogłoszenia

w y ł ą c z n i e  
L .  P L
b i u r o  d z i e n n i k ó w  i 
o g ło s z e ń ,  u l .  K a r o l a  

L u d w i k a  1L

Ogłoszenia do w sz y s tM  
pism najtaniej.

Drobne ogłoszenia tylko 
za gotówkę.

K  A  L E N D  A R Z E :
Śmigus,

U a l i c z a n i n ,  
Wiener Bote, 

Fliegende B llitter,
jakoteż wszelkie inne zwłaszcza i

k ie s z o n k o w e )
poleca P. T. Publicznuści najstarsze
biuro dzienników i ogłoszeń

LUDWIKA PLOHNA

oddanie ostatn ej usłu­
gi śp. LEONOńl KRO- 
kUWSK Emu rodzina 
tegoż składa najszczer- 

podziękowanie w sz y s tk im  
biorącym udział w tej smutnej 
chwili, a specyalnie c. k. asy­
stentowi w Deiatynie p. Gór 
skiemu za sztzere zajęcie się 
pogrzebom.
fi e6juic*zy egzaminowa -y, obeznany zl 
Ł* czyngościami przełażonego obszaru l{pj»jj( 
dworskiego, biegły w rachunkowości i ko- 
respondencyi niemieckiej i polskiej, z do- ffia 
bremi świadectwami, żonaty, poszukuje] 
posady do rewiru lub do biura. U łaskawo 
*gLszenia prosi pod: „J, T. w Z*komarzu,Sfl 
pocita Ożydów*4.
Teokuik specyaUsta w rysunkach 

metrycznych i odręcznych poszukuje 
zajęcia, ewentualnie lekcy i w miejscu lub 
na pro#incyi: Zgłoszenia. Kysownik p o s te '^  
restante Lwów.

Zarząd dóbr Hołczkowce olaok 
Zabłotowa ina uh aprzedaż 

lOu owiec i tyleż Jagniąt maści 
białej, rasy diuej wołoskiej.
pOHK ukuje *Ui w s p ó ln ik u  z kapi 
■ takm JLw.OOO ził. do tardzo intra­
tnego interesu. Lliższa wiadomość pod 
„Interes 100u do biura dzienni*ów Płonna 
we Lwowie.

S k ł a d  d r z e w a  P a ń s t w a  S k o l e
ulica Gródecka 109. —  ul. Leona Sapiehy vis k yis szkoły

Konarskiego. Telefon 1. 214.
, poleca

DRZEWO OPAŁOWE bukowe
ż u r o w e

1 3  K l

z d ro w e  i  s u e lic  po
za  4  m e try  sz e ś ­
c ien n e  w raz z  do­
staw ą do dom u. Rze
teina miara, szybka usługa.

Znano z znakemiłi j jakości i zupełnie pewna w transporcie

WiloilÓIA kuaoyju
Tokajskie i Badańskie

otrzymuje codziennie świeże i rozsełz nąjsterennie opakowane handel
ALBERTA SZKO WRONA

w e L W O W l£ .
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S c h f f U B
magtzyi towarów bławatsycb i kon̂ skcyl dimskiaj

(założony 1836 r.)
w Krakowie, pi'zy .ul. Grodzkiej l. 13

poleca na jesień i zimę:
Wełniane i jedwabne maierye na suknie I okrycia

damskie.
Chustki, Płody, Kołdry, Dywany, Chodniki, Przykry- 

- d a  na łóżka i stoły, Pońozoohy, Skarpetki itp.
Gotowe okrycia. Paletoty.
Skład płótna, szyrtingów , b ie lim y  stołowej, r(Jona­

ków, chustek  do nosa itp.
Próbki na żądanie franco. — Ceny umiarkowane.
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♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
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♦
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♦
♦
♦
♦
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Ka w a le r  leftuK zy  (z płacą 200 zł- 
24 koroy ordyntry* i o litrów mleka) 

zntjdzie pomieszczinie. Podania przyjmuje 
Towarzystwo p ywatnych urzędników we 
Lwowie, ul. Cicha 1 1 .
L, o w ró c i łe m  z feryi i udńelam fran
■ cuskiego i kenweriacyi. M Heni i. 
Wrono w* k* 15 farter,
s iZ le rż a w a  230 morgów do odstąpienia 
^  z powodu objęcia ianej. JBbżizjch in* 
formacyi udzieli biuro Plohna.
p o s z u k u je  nią adjunkU gospodarcze 
* 80* kawa era, oiegtego w rac unkowo
ści i piśmiennictwie, /głosz nit nieuwzgte

*zud»c.
. , „ . , , i dnione zostaną bez odpjniedzi. ZarządLwÓW, ul. Ksrols L C1. 9 iiciba 9. dóbr Czudec, p Cz
Le n a r to w ic z a  1. 8  dwa lub pięć po- ł i ^ i m a ,  które il 

koi zaraz do najęcia. r  łnin»rvQm muc

l i r a  lir e iim e r a  Z a k ła d  ie c z u ic z y
y y  D L A  CHOR Y C ll n a  P Ł  UCA y&Ę

z filią dla mniej zamożnych 
G Ó r b e r s d o r f  n a  H z l ą s K u  (Niemez)

Kierownik lekuski p. profesor D r .  l tU D O L F  K O U li l iT .  Zakład jest cały 
- - iok, latem i zim^ otwarty i oaaieazaoy.

Z i ^ A K O M l l i C  H U l i l K l
Najstarszy zakład leszaiozy, wyposażony w wszelkie wygody 

wedle wymogów ohwili obeonej.
Laboratoryum bakteryaiogiczne i mikraskopiczna.
Ulustrowane prospekta gratis i franco wysyła zarząd.______

J U L I U S Z  R t J T G K R S
ohem. fabryka dla produktów smolnych (Witkowitz, Morawę)

poleca ’
N A F TA LIN Ę  PRO SZKO TVANĄ

do konserwowania Mkór, jako środek oclirouny 
przeciw owadom i robactwu w staj ulach i polaclt.
Ląk na dachy, Smołę z kamienia węgielnego. 
Olej smolny do powlekania i konserwowania 
drzewa, Kwas karbolowy handlowy do dssin- 

fekcyi i wszystkie inna produkta smolne.
Każda ilość po najtańszych cenach. — Oierty z wzorami franco.

łtfli m iw
H E H B a T A

ra«cz?wiści« chińska p t# 
Bosyę sprowadzana o ^  
bornym smaku, 4 wyśffjj 
■itt gatunki. — Pak*' 

125 gramów: 
Nektar książęcy ct. 
Parła Chin ct 
Bokiat królawski zł. K  
Kwiat cesarski zl l 7

Także wyborny 
i wyśmienity 
prawdziwy francuski ^ 
gatunkach.

iśnim i ■MMI

_________________ WjflZję_____________________

PS  wyjrawy kuchenne
(możliwie największy cpust z ccn przy 

znaczniejszym odbiorze) poleca 
P i o t r  ( i i r z ą ń o n s k l  handel tabuny 
we Lwowie plac Kapltndny 1.1. (naprzeciw

katedry)._____________
dw luy p e d a g o g  akademik poszukuje 
lekcyi na wsi. M. Turkalewicz, Cza- 

hrów pwzia Bokaczowce.______________
O e k r e ta r z y k  antyk z drzewa różanego 
^  inkrustowany garnitur mebli salono­
wych albo Dudearowych z powodu wyjazdu 
do sprzedania. Wiadomość Chrzanowskiego 
3, parter drzwi 5. Między godziną 11-atą
a drogą. _̂______________
J d a u e z y c ie lk a  z patentem celującym 
B  udziela nauk szkolnych i jeżyka niê  
mieckiego. Zgłoszenia „Ka** biuro Plohna
a e śn lc z y  egzaminowany kawaler lat 33 
I- z dobremi świadectwami poszukuje od- 
powiadnitj posady. Pod adresem: 4Leśniku 
poste restante Dgpligbs (pow Zalessrisyki).
5" T T |n  słrd;sich w iu o s ro u  kuracyj- 

R IU nych franko za zaliczką 210 
zl. Lebhart Beregnaaz 52 Węgry.
Mayboma kawa, pół kilo 75 ct. „Syryusza 
W  nl, 3 Maja L 2 Lwów. ________
Ob o r a  za ro d o w a , C zudecK a ma

buhajki gotowe Holendry na spraedaż, 
adres: Zarz&d dóbr p. Czudec.______
L a d n y  su c liy  d o in e k  z ogrodem 
Ł  tanio do sprzedania lub wynajęcia. Ul.
Króla Jana III, Nr. 19, _________
A p o b o jo  z przynależytoiciami, Brajl 

rowska 12.

Pa u n a ,  Które ukończyła dwa la ta  w se- 
m inaryom  nauczycielskiem , chce udzie 

b ć  je zy z a  niem eckiego i francuskiego. 
Może prow adzić nie mieć S ą korę* pond ̂ nc.yę 
Zgłoszenia pod V indobona, Lwów, re s tan te.

4 1»okoje ewuntualnie umeblowane i 
urządzone. Brajtrowska 8, parter na

lewo. -__________ ____________

Do wydzierżawienia dSriS;'
jeden di 400 morgów, dom duży murowa­
ny, budjnki dobre, do objęcia 1 marca 
1899. Drogi 400 morgów ornego pola, 200 
siaaożęci i łfik, staw, budynki obszerne, 
mu owane, do objęcia takżs na wiosnę 
Bliższe warunki tylko osobiście na miej­
scu Na listy się nie odpowiada. Zgłaszać 
sie możsa kałdego czasu u właścicieli — 
stieya kolei Zborów, fiakrem, — Glinaa.

Towarzystwo produkcyjne i handlowe w 
Łańcutfe, odstceególnione na powsze­

chnej Wystawie krajowej we Lwowie w r. 
1894 medalem złotym, poleca na sezon je- 
8 enny i zimowy po m<żliwie najniższych 
cenach. W y ro b y  % c zy s le j w e łn y  
ow czej, wykonane na warstatach rę 
cznych w krajowej szkole suzienaiczej w 
Eaktzawie (pod Łańcutem), jak sukna ło 
deny, materye czosankowe itp. Koce flane­
lowe w różnych deseniach do nakrycia łó 
żek, koce na konie, wOzki itp. cmkna z 
wełny wielbłądziej lub owczej na bundy 
do podróży, b e to w e  b a n d y . Próbki 
sukien na zadanie wysyłamy opłatnie.

D y r e b c y a .

2 H U I A  L O M A L U .I I .  ‘ L

L w o w s k i

akcyjny Zakład zastawniczy
przeniósł się z ui. Czarneckiego i. I do 

lokalu po banku austro-węgiersaim
u l*  M a r o la  J L u d w ib a  l*  3.

l-sze piętro 
(aad magazynem Wiel. Szuyerów) 

gdzie jak dotychczas u d z ie la  z a l t c z k i
na kosztowności w szelaiego rodzaju, na 
papiery wartościowe i w ogóle na prze­
dmioty drogocenne rozmiarem swym i 

gatunkiem do zastawu się nadające. 
Biuro otwarte od godz. 9 - i  rano i od 3 —6 po poł.

vr ■. ŷ v v.
-  - H a n d e l  H e rb a ty , b a  w y i  w in a
E D M U N D A  R I E D L A

we Lwowie plac Maryacki 10 poleca najlepsze gatunki K A  
W Y  o smaku czysto aromatycznym, które rozsyła franco opł*

kilogr. w woreczku. 
9.— pół kg* złr. —.90 

m 9.60 B mm
m 10. M e s  1*̂
» 10.40 m ,  ,  1.04
9 10.75 m m 9 1.06
• 10.75 m m m IM
.  10.75 „ „ ,  1 06

10.76 .  .  .  1.08

Kazimierz Lewicki
Lwów, ulTrybuailska.

   .Jasnego chowu, dostarcza od
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 
albo 2 litry za 8 złr, młody 2 litry 4 r  
80 cent, B e n e d y .t  H e r t l ,  wlaścioj- - - - ‘ -t/w

i

i

Redaktor odpowiedziały: Wacław Masłowski.

I H w t t h l  c l io d n lk A w  1 w y s o r -  I 
to w a n e  d y w a n y ,  portyery, firanki, 
kapy, koce, gobeliny, dery na konie i 
różne przedmioty dekoracyjne po cenach 
bajecznie tanich. ! Skład dywanów „Au 
Louyre* Lwów ul. Sykstuska 6 (Pasaż 
Hausmana) T a b ż e  1 n a  r a t y  b e z  
p o d w y ż s z e n ia  c e n .  Dla prowincy! 
cflBijkj gratis I Hanko.

cone do każdej stacyi pocztowej 4*
Portorico . 0 . z ł r ,
Cuka gruboziamista „
Coylon zielona . .

„ a przednia .
a a gruboziarnista . •
» a perłowa -• -

Mocca arabska bardzo aromatyczna
Jawa złota . • * n *v« 9 9 „ *.w

U w a g a . Kawa Mocca arabska sama, używa się tylko 
na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba używać z Geylo- 
nem lub Jaw ą/ Jeżeli ożywa się kawy gatunki mieszane, wów­
czas nąleży każdy gatunek oddzielnie opalić.

O p a k o w a n ie  n ie  lic zy  nią.
Zamówienia s prowiaoyi załatwia się odwrotną pocztą.

Rowery nijsłyaalijszij fabryki amsrjkaflskisj 
Pope M annfaeturing w H artw ord

C O L U M B I A
są za bardzo niską cenę do nabycia u E. & J. Stromengerów, 

skład powozów, siodeł I uprzęży 
we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika I. 5.

statnie ciągnienie 1 wygrana 100.000 koron wart.
sa „  25 ooo „  „

22 października 3 „ 10.000 „ „
Gotówka 20 procent potrącenia.

i WIEDEŃSKIE LOSY p o  & O  e t .
Polecają: Sokal i Lilisn, Aag. Schellenberg i Syn, Samuely i Łandau, Gustaw 

Mas, Kormann i Feigenbaum, h  Jonasz, A lu l Stoff, M. Klarfeld.

Mh* u%mmb eolAtioa ara? «oMoal>a, Bit;

DOYIESIEYIE.
Biuro techniczne * 

rządownie autoryzowanego geometry 
rywilnego 

M ie c z y s ła w a  H a u s s e r a  , 
znajduje się obecnie przy ul. Batorego
we Lwowie. d

W zakres czynności autoryzowan11 
geometry cywilnego wchodzą następO)^ 
czynności: *

Poddał pól i lasów n i sekeye, ord 
lowanie folwarków, uregulowanie i wr 
czenie granic zatartych lub spornych, i  
ddelaaie przy podziałach familijnych, 1 
formacje w sprawach posiadłości grflj 
wych w stosunku z tabulą, z ewidancf 
z opodatkowaniem stojące, iporząds*

■ planów sytuacyjnych 1 t. ,d. 
Wymienione czynności wykonują, 

w możliwie najkrótszym czasie i za 0* 
kowanem wynagrodzeniem.
—     -

D y w a n y  p e r s k ie  ł  p o r ty e r y
prawdziwe (s taroży tne) sprzedaje, kupu 
je i wypożycza, jakoteż przyjmuje na 
przechowanie. Skład dywanów L w ów , 
n i .  S y b a tn s b a  O (Pasaż Hausmana). 
Ulgi w spłatach wedle umowy. Na żą­
danie wysyłamy nasze bogato illustro* 
wane cenniki darmo i opłatnie.

S T A W Y
i rtcyonalne gospodarstwo rybne pro­
jektuje, zakłada, udziela objaś. ień i 
rai w tej mierze fachowo wykształco­
ny. Łaskawe zgłoszenia poste restante 

B . D . H a d z ie c h ó w .

ow oźoi w p a rsw o lk acU . 
k a p e ln i i a c h ,  M B oaęh . 
n j b s w l c i b  w h , w w * 1 

. u  a c h , wrtaĄOk***.1, J1*’ 
raaAUMh *o widwlajłoo " i  .00 wik- K ation dc Mcujcatcii 
MKadaiac BcrOha I łcdłcr.K apM atey I >

Papier z fabryki Fijj*łkowskiob w Bittłej,

»
a
n

| - - 4«/4 • k i lo  Stawy
waga netto bez opakowani*^ 

Ceylon ładna Nr. IV. . . 9'i7 
’ przednia Nr. I I I .. 9 ?

gruboziarnista IL 10 ' 
’ najprzedniejsza L 10 ®| 

„ ' perłowa . . . • 10',
Złota Jawa . . . . . .  io-J
Mocca arabska . . . .  10'̂

poleca:
110 lat istniejący handel

Fryderyka Schubuth
we Lwowia, Rynek I. 45.

Arłsi* Ktislski
(SYBIUSZ) |  

Lwów, l i t u  Zaairatynawaka 
(dom własny) allea Trrcalag* ® 

litzba 2 .
poleoa wyborna k a te y  wpro® 
Ameryki pół kilo od 75 o t ** 
spsie h erb a ty  pół kilo od *' 
k o n ia k  knraoyjay od 1.8u 1 
aailepaiy B u n t od i .20 ‘i

Drukarnia Narodowo Stanisław Moniecki i Spółka. Hotel George’a.


